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Sprawa pomocy dla bezrobotnych i walki z bezrobociem
w  św ietle  KilKu liczb  i fak tów

Postu la t ,,Lewiatana" kap italistycz­
nego, aby  ciężar u trzym ania bezro­
botnych i pom ocy d la bezrobotnych 
z  funduszów publicznych ograniczyć 
do „minimum" — został wcielony w  
życie. Okres zasiłkowy skrócono z 
17-tu tygodni do 13-tu tygodni w  ro ­
ku. Równocześnie praw ie zapocząt­
kow ano akcję „filantropijnej pom o­
cy" w drodze opodatkow ania na bez­
robotnych... sam ych robotników. 
W praw dzie w ydaw ane są  odezw y do 
całego społeczeństw a, w zyw ające do 
pom ocy w szystk ie w arstw y  ludności, 
jak i jes t jednak  sk u tek  tych  odezw  
wśród w arstw  nierobotniczych, — wi­
dać z p rzy k ład u  następującego: oto 
panow ie oficerowie, zam ieszkali na 
Żoliborzu, zdobyli się w  odpowiedzi 
na wezwanie na  udzielenie aż 6-ciu 
tysięcy złotych z funduszów sw ojej 
spółdzielni mieszkaniow ej, ani m y­
śląc o opodatkow aniu się indyw i­
dualnie. Mimo wciąż pow tarzanych 
wezwań i naw oływ ania do uczuć m i­
łości bliźniego, nie słychać nic i nie 
w idać jakiegokolwiek odruchu ze 
strony  lepiej p ła tnych  urzędników  
państwow ych, po licji i t. p.

Ja k  z tego widać, opodatkow ać się 
n a  bezrobotnych m ają  przedew szyst- 
kiem wyniszczeni katastrofaln ie ob­
niżkam i p łac  i częściowem bezrobo­
ciem sami robotnicy, jeszcze dziś 
szczęśliwie zatrudnieni.

P ieniądze zdobyte pod przym u­
sem  od robotników, zostaną następ ­
nie potraktow ane, jako pieniądze 
zbierane w śród w szystkich  w arstw  
społeczeństwa...

P rze jdźm y jednak do liczb. Jak że  
to w yglądają „oszczędności", osiąga­
ne przez Skarb na  św iadczeniach dla 
bezrobotnych? Odpowie na  te p y ta ­
n ia  porów nanie następu jące: W  ro ­
k u  1930 Fundusz Bezrobocia  w y p ła­
cił robotnikom ogółem

sto cztery m il jony złotych  
p rzy  w ypłacaniu świadczeń w ciągu 
całych 17-tu tv<*odni. G dyby w ro­
ku 1931 świadczenia na  bezrobot­
nych m iały wynieść, p rzy  17-to ty ­
godniowym zasiłku tylko takąż kwo­
tę, jak w roku 1930, to po skróceniu 
okresu zasiłków do 13-tu tygodni w 
roku „zaoszczędzone" zostanie około 
dwadzieścia cztery m iljonv złotych, 
okrojonych na sam ych zasiłkach i o- 
koło

sześciu m iljonów złotych, 
okroionvch na zm niejszonych o % 
dopłatach ustawowych Skarbu P ań ­
stw a. Łącznie zatem , po skróceniu  
okresu zasiłkowego „oszczędności" 
wyniosą co naim niej

trzydzieści m iljonów  złotych.
Czy tę kwotę zasiłków, zabranych 

robotnikom pozbawionym pracy, w y­
rów na w jakiejkolw iek m ierze ta  
„filan tropijna" pomoc społeczeń­
stw a? Pozw alam y sobie w to mocno 
wątpić. Przypom nijm y sobie, z jakim 
trudem , jakim  nakładem  energji zdo­
byto „dobrowolnie" jeden m iljon zło­
tych  na „fundusz dyspozycyjny" m ar­
szałka Piłsudskiego, przed  dwoma la ­
ty. Takiej energji przecież nie okażą 
w ładze obecnie. A gdyby naw et zdo­
były się na tyle energji, co p rzy  zbiór­
ce na „fundusz dyspozycyjny", to je ­
den m iljon zło tych  nie pow etuje w 
żadnej m ierze 30-tu milionów, ode­
branych jednym  zamachem pióra.

Ja k  w ygląda obecna akcja zasiłko­
wa po w prow adzeniu tych „oszczęd­
ności", w porów naniu do la t p oprzed ­
nich?

Na to py tan ie znajdziem y odpo­
wiedź, porów nując to, co się dziś wy 
płaca, do tego co sie p łaciło  jeszcze 
przed  rokiem, na podstaw ie sta ty sty ­
ki F unduszu Bezrobocia. O to w roku

1930 otrzym yw ało zasiłki p rzecięt­
nie za ca ły  rok na każdych stu  bez­
robotnych

51 osób
W e wrześniu roku ubiegłego, który 

był miesiącem najm niejszych w ydat­
ków na bezrobocie w całym  roku 1930 
otrzym yw ało jeszcze zasiłki na k a­
żde sto osób bezrobotnych 

36 osób.
Obecnie, po  wprow adzeniu tych „o- 

szczędności", w miesiącach sierpniu i 
w rześniu r. b., o trzym yw ało zasiłki, 
p rzy  251 tysiącach oficjalnie za re je ­
strow anych, tylko 50 tysięcy osób, to 
jest na  każdych stu  bezrobotnych 
w ypadało mniej niż

20 osób, 
k tóre pobiera ją  zasiłki.

Oszczędności, jak widać z tych 
liczb, dały  dla Skarbu Państw a „zna­
kom ite" wyniki.

Te wszystkie „oszczędności" kosz- 
najtrudniejszym  i najcięższym  dla 
k lasy  robotniczej, w okresie przew le­
kłego kryzysu i straszliwego bezro­
bocia, znacznie przew yższającego li­
czby oficjalne. W okresie kryzysu, 
którego końca nie widać naw et wedle

oświadczeń p. P rem jera  Prystora  w 
Sejmie.

P rasa  „sanacyjna" w wielu w ypad­
kach z lubością czyni porów nania la t 
ostatnich z latam i z okresu „z przed 
sanacji". Porów najm yż wobec tego, 
jak to w yglądała w latach 1924 — 
1930 pomoc dla bezrobotnych.

1924 1925 1926 1927 1928 1929 1930

Przeciętna ilość bezrobotnych 105.704 150.733 215.234 146.665 115.202 120.134 209,103
Ilość pobierających zasiłki z akcji

ustawowej 64.116 46.941 37.148 25.293 28.260 53.319 106.425
Ilość pobierających zasiłki z pań­

stwowej akcji doraźnej 25.583 48 574 86,461 50.204 21.559 10.600 —
Razem pobrano zasiłków ustawowych

63.919 106.425i zapomóg z ' akcji doraźnej 89.699 95.315 113.509 75.497 49.819
Na każde sto osób bezrobotnych b ra­

ło zapomogi i zasiłki z akcji do­
51 43 53 51raźnej łącznie 85 63 51

Główny świadek oskarżenia
Z pośród bezm ała dwóch setek  

św iadków  oskarżenia, powołanych na 
proces brzeski, najw ięcej zaintere­
sowania budził głów ny świadek Sta- 
mirowski, obecny w icem inister spraw  
w ew nętrznych, a w okresie Brześcia  
— dyrek or departam entu polityczne  
go i głów ny  —  jeśli nie w yłączny  — 
dostawca m aterjału oskarż t jącego 
b. w ięźniów  brzeskich w procesie o- 
becnym.

W czoraj p. Stam irowski stanął 
przed  Sądem , jako pierw szy ze 
św iadków oskarżenia. Spróbujm y  
skreślić sy lw etkę  te j centralnej figu­
ry  oskarżenia.

Na salę wchodzi w ysoki, p rzysto j­
ny m ężczyzna o nieco zm ęczonym  
w yrazie tw arzy i zamglonem spo jrze­
niu. J u ż  po pierw szych k ilku  zda­
niach „syn te tyczn e j" (iah  ją nazw ał) 
historji w ypadków  pom ajowych, u- 
derza słuchaczów silna „trema" i 
niepewność siebie, które  —  jak się 
następnie okazało  —  b y ły  aż nadto 
usprawiedliwione.

Zeznanie p. Stamirowskiego, które 
czyte ln icy znajdą w sprawozdaniu z 
procesu hvło jakbv elaboratem, 
żyw cem  przepisanym  z brukow ej pra­
sy  „sanacyjnej". R zucał gromy po­
tępienia na Centrolew, posądzając  
go o niesłychane grzechy i zbrodnie, 
ale starannie unikał JA K IC H K O L ­
W IE K  D O W  O B Ó W , jakichkolw iek  
faktów , jakichkolw iek ściśle określo­
nych, skonkretyzow anych zarzutów. 
Toteż w miarę tego, jak  p.  Stam irow ­
ski opowiadał swą „syntetyczną" ba­
jeczkę , na sali robiło się coraz wese­
lej. G dy ośw iadczył, że Centrolew  
miał ju ż  gotową listę przyszłego ga­
binetu, ława oskarżonych ożyw iła się
i od tej chwili uśmiech nie schodził z 
ich tw arzy, od czasu do czasu prze­
chodząc w  głośny śm iech.

Zeznanie p. Stamirowskiego trwało  
nie w iele ponad 20 m inut, poczem  
rozpoczął się krzyżo w y ogień pytań  
ze strony prokuratora, obrony, oskar­
żonych, trw ający przeszło 1% godz. I  
tu dopiero dow iedzieliśm y się rzeczy  
poprostu R E W E L A C Y JN Y C H .

D ow iedzieliśm y się, że w szystkie  
N A JC IĘ Ż S Z E  za rzu ty  aktu oskarże­
nia, — a ty lko  takie podniósł w sw ej 
„syn te tyczn e j" opowieści p. Stam iro­
w ski — nie opierają się na żadnych, 
ale to żadnych faktycznych  podsta­
wach.

P. Stam irow ski np. „wie", że był 
„sztab" Centrolewu, kierow any z 
W arszaw y, „wie", że ten „sztab" u-

chw ały swe pobierał jednom yślnie, a- 
le nie wie, co to jes t sztab („nazwa 
dla s k r ó tu '!), k tóry utożsamia z kie­
rownictwem Centrolewu, nie wie do­
kładnie, kto  zasiadał w tym  „sztabie", 
ani liczby „sztabowców".

P. Stam irow ski „ujie", że PPS. o- 
trzym ała od M iędzynarodówki Socja­
listycznej i Zawodowej pieniądze na 
w alkę z  rządem  polskim , ale nie wie 
kto, fidrie ^ 'edy i ile dostarczał PPS. 
Pamięta jakąś drobną sumę, którą  
miał otrzym ać Zw iązek D rzew ny w 
Sosnowcu i ten właśnie fundusz miał 
„montować“ — (w edle złośliwego o- 
kreślenia mec. B E R E N S O N A ) spisek  
w Polsce.

P. Stam irowski „wie", że V A N -  
D E RVELD E w ydał broszurę, szka­
lu jący Polskę, ale broszury tej... nie 
czy ta ł i nie zna je j  treści. A  choć nie 
zna je j treści, „wie", że jest w niej 
mowa o „pacyfikacji" M ałopolski, o 
czem  — dalibóg! — broszura ta nie 
wspomina.

P. Stam irow ski ,,w ie", że tow. CIOŁ  
K O SZ chciał oddać Niemcom Pomo­
rze, ale pism niemieckich, w których  

! było sprawozdanie o odczycie tow. 
i Ciołkosza, znów nie czytał, a sąd swój 

i cie*He oskarżenie oparł w yłącznie  
na deneszy poselstwa polskiego w 
Berlin’?.

P. Stam irowski „wie", że tow. 
BLU M , A D L E R  i V A N D E R V E L D E  
pisali wrogie dla Polski artyku ły , W 
prasie socjalistycznej, „wie", że tow. 
B 1”m niskie do... kom unistycznej 
„H um anite", ale tych artykułów  tak­
że... nie czy ta ł (nie umie ani po fran­
cusku, ani po niemiecku).

W e w szystk iem  polegał na swioch 
referentach i konfidentach, do któ­
rych ma pełne zaufanie. A le  zapyta­
ny, w jaki sposób ocenia stopień in- 
t'elt*°r.rn swoich po J '"ładnych. od­
rzekł. że w edle stopnia... SŁU ŻBO ­
W EG O !

P. Stam irowski nie wie, gdzie koń­
czy się legalność partii Centrolewu i 
czy niektóre z nich nie zeszły  ju ż  w 
podziemia; nie wie, dlaczego pozw olił 
na odbycie kongresu krakowskiego, 
skoro z góry był przekonany o jego

Jutro o godz. 9.30 rano zbiórka przed
Iokrdcra Stowarzyszenia b. więźn ów po- 
litw.sr.yidi przy ul. Leszno 53 pochodu, 
udającego sio po stoki cytadeli, by zło­
żyć hołd pamięci poległych.

„rewolucyjnych" zamiarach i celach i 
nie wie też, dlaczego nie kazał aresz­
tować uczestn ików  kongresu po ukoń­
czeniu tegoż; wie natomiast, że rewo­
lucja po kongresie nie wybuchła z po­
wodu... W A K A C J I!

Jednem  słowem p. Stamirowski, 
G Ł Ó W N Y  F IL A R  O S K A R Ż E N IA , 
przew ażnie nic nie wie, po części 
„przypuszcza", a to co wie — jes t nie­
prawdziwe.

Nic tedy  dziwnego, że odpowiedzi 
jego budziły  praw dziw ą sensację. 
Prawie w szyscy obrońcy zadawali mu 
pytania, a także szereg oskarżonych. 
Ńie chciano sok;e odmówić p rzy jem ­
ności usłyszenia coraz to „sensacyj- 
niejszej“ odpowiedzi. Sala sądowa 
stała się w idownią istnej „biesiady" 
słow nej, k tórej bohater nie mógł 
w yjść  z zamieszania i zakłopotania. 
P rzew odv:'"racy Sądu kilkakrotnie  
przychodził mu z  pomocą, ratując go 
z opresji.

P. Stam irowski należał przed  woj­
ną i jeszcze czasu w o’ov do lew icy P. 
P. S., no woinie s łu ży ł w w ojsku, do­
piero przed  dwoma la ty  powołano go 
do czynnej służby politycznej i odra­
za na w ysokie stanowisko w Min. Spr. 
W ewn. P rzedtem  jako ppułk. ułanów  
ty lko  obsenuował — jak  sam zeznał 
— życie polityczne w Polsce. 1 naraz 
z obserwatora stał się „likwidatorem" 
posłów opozycyjnych (p. Stam irowski 
nazw ał aresztowanie b. posłów brze­
skich „likwidacją") i „rewolucji", 
„dostarczonej" mu przez podw ład­
nych mu ludzi-

P IŁ SU D SK I w  jednym  ze sw ych  
w yw iadów  obrusza się na posłów, k tó ­
rzy  jakoby chcą być w szystkiem : nad- 
inżynierem , nadkonduktorem  i t. d.

A le  cóż powiedzieć o „nadpolity- 
ku “ p. Stam irowskim ?

B.
Zeznania drugiego św iadka „ko­

ronnego" oskarżenia p. H A U K E -N O - 
W A K A , dyrektora departam entu po­
litycznego Min. Spr. W ewn., stało na 
tym  sam ym  poziomie, co jego przed­
mówcy.

W  toku przesłuchiwania p. S tam i­
rowskiego mec. Berenson stw ierdził 
rzecz b , doniosłą, mianowicie, że w 
A K T A C H  ŚL E D Z T W A  N IE M A  N A ­
K A ZU  A B F S Z T O W  A N IA  b. w ięź­
niów brzeskich , wydanego  — według  
zeznania n. Stamirowskiego  — przez  
p. Składkow skiego. P rokuratorzy p. 
Grabowski i Rauze nie mogli dać żad­
nego wyjaśnienia, przyznając tern sa­
mem rację mec. Berensonowi.

Po zarządzeniu ostatnich „oszczę­
dności", jak widać z przytoczonej t a ­
belki, liczba pobierających zasiłki 
spadła z 85 na każdych stu bezrobot­
nych w  roku 1924 do 20-tu bezrobot­
nych na stu  oficjalnie zarejestrow a­
nych w ostatnich miesiącach roku  
1931.

Te dwie liczby charak teryzu ją  po ­
litykę rządów  „sanacyjnych" w sto­
sunku do bezrobocia.

Pom yślećby k toś mógł, że p rz e ­
cież w jakiś sposób realny  m uszą w ła ­
dze zagadnieniem  bezrobocia i isto t­
nej w alki z bezrobociem się in tereso­
wać. O graniczanie pom ocy doraźnej 
w latach  1927 — 1928 oraz zupełne 
zlikwidowanie te j pom ocy w połowie 
roku 1929-go było n ieraz m otywow a­
ne działalnością P aństw a na polu ro ­
bót publicznych, podsycaniem  ruchu 
budowlanego, w reszcie podtrzym yw a­
niem ruchu przem ysłow ego wogóle. 
W  istocie jest wręcz przeciwnie. Ruch  
budow lany  w roku 1931 został praw ie 
zatrzym any w całym  Państw ie, w y­
jąw szy W arszaw ę  i G dynię. Roboty 
publiczne w zrosły w praw dzie w  lecie, 
ale nie p rzekroczy ły  w żadnym  m ie­
siącu tego roku liczby zatrudnionych 
na robotach publicznych w lecie 1928 
roku, okresie najw iększego rozkw itu 
gospodarczego Państw a.

Zatem  nie zrobiono nic w  kierunku 
tego, aby, sk raca jąc  okres zasiłkowy, 
dostarczyć bezrobotnym  możliwości 
zdobycia zarobku.

Liczba bezrobotnych, pozostających 
całe la ta  bez p racy  i bez wszelkich 
źródeł dochodu, bez nadziei o trzym a­
nia p racy  w najbliższym  okresie, z 
miesiąca na  m iesiąc wzrasta, wbrew  
oficjalnej s ta tystyce  bezrobocia/ B ez­
robocie w zrasta tem  silniej, że P o l­
ska znalazła  się w katastro falnej 
wręcz sytuacji w  zakresie emigracji 
zarobkow ej. M aterja łów  w tej m ierze 
dostarczają  „W iadomości S ta ty s ty ­
czne"  Nr. 28 z dnia 5 październ ika r. 
b. Oto gdy w roku 1928 w yjechało na 
zarobek zagranicę ogółem 186.630 o- 
sób, w roku 1929 —  243.442, w roku 
1930 — 218.387 osób, to w pierw ­
szych ośmiu miesiącach 1931 w y je ­
chało iuż ty lko  66.069 osób wobec 
183.320 osób w tych sam ych ośmiu  
miesiącach r. 1930.

Oznacza to  spadek  em igracji z a ­
robkowej o % . A  najbliższa p rzy sz­
łość pod względem em igracji zarob­
kowej zapow iada się jeszcze gorzej- 
K ra je  im igracyjne, bowiem , bądź 
zam knęły  zupełnie im igrację, bądź 
też ograniczyły ją  do „minimum". P o ­
wszechny kryzys wyw ołuje w dzie­
dzinie em igracji coraz gorszą i t ru d ­
niejszą sytuację.

Zarówno spraw a zatrudnienia bez­
robo tn ych ,  jak spraw a pom ocy dla 
nich pozosta ją  w istocie poza naw ia­
sem prak tycznej polityki R ządu. Nie 
m yśli się zupełnie o reform ie budże­
tu, o okrojeniu w ydatków  na wojsko, 
stanowiących olbrzym ią część w y d a t­
ków, o zdobyciu w jakiś inny sposób 
środków na praw dziw ą walkę z bez­
robociem i n a  pomoc dla bezrobot­
nych.

„Środkami" walki z bezrobociem, 
którym  hołduje R ząd obecny jest po­
dział p racy  oraz odbieranie pomocy 
bezrobotnym  i naw oływ anie bez echa 
do społeczeństwa o pomoc dla bezro­
botnych w drodze filantropji.

A nton i Zdanowski.
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PocząteK rozprawy. Pierwsze starcie między proKuratorem a obroną
Jak zw ykle, ze znacznym opóźnie­

niem rozpoczął się wczoraj piąty dzień  
rozprawy sądowej.

M ieczysław  M astek zajmuje sw e miej 
see  na ław ie oskarżonych.

Przew odniczący p, Herm anowski za­
pytuje tow. M astka, czy życzy on sobie 
być poinform owanym urzędow o o prze­
biegu dnia czw artkow ego od chwili w y­
kluczenia tow. Mastka.

Tow. M astek: Nie życzę sobie.
W  tym m om encie nrosi o głos prok. 

Grabowski.

OŚWIADCZENIE P. GRABOWSKIEGO.
P. p rokurator wraca do czwartkowych de- 

k laracyj obrony. Adw. Berenson stw ierdzał, 
że obrona sk ładała  skargę do prokuratora 
apelacyjnego w spraw ie traktow ania więź­
niów w Brześciu, i że skarga ta została scho 
wana pod sukno... Otóż dotyczyła ona nie 
w ładz więzienia brzeskiego, a le sędziego 
Demanta, oskarżonego o bezczynność; tę to 
skargę um orzył p rokurator apelacyjny; w 
ten sposób deklaracje  obrony nie odpowia­
dały ściśle prawdzie.

ODPOWIEDŹ LEONA BERENSONA.
Pomijając uszczypliw e uwagi p. pro­

kuratora, w dzięczny mu jestem  za to, 
że mogę stw ierdzić w obec sądu, iż pro­
kurator, czytający skargę obrony, w i­
nien ją czytać całą do końca, a nie w y­
godne dla niego urywki, p , prokurator 
nie przeczytał naszej skargi do końca; 
pow iedziane w niej jest wyraźnie, że p, 
Demant w iedział o głodzeniu w ięźniów , 
w iedział o tem, że znęcano się nad ni­
mi... W  tem tkw iła  bezczynność sędzie­
go Dem anta. W  tem  leży  krzyw da je­

dnostek i krzywda dla interesu państwo­
wego,

Mamy tu tę skargę pod ręką. Ujaw­
niono w niej, że p. sędzia Demant w ie­
dział o w szystkiem  od osób uw ięzio­
nych, W iedział o  różnych... wyrafino­
wanych sposobach.

Mec. Berenson  opisuje, w jakich okoli­
cznościach p. Demant badał w Brześciu 
tow. Libermana.

Przewodniczący: te  szczegóły są niepo­
trzebne.

Berenson mówi dalej:

Prokurator apelacyjny także w iedział 
o  w szystkiem  z naszej skargi, która le ­
żała u niego bez ruchu przez sześć m ie­
sięcy  i... sprawę umorzył. Odsyłano nas 
do władz wojskowych. My nie pójdzie­
my tam się skarżyć na Kostka-BiernAc- 
kiego. To byłoby poprostu kpinami. 
Myśmy wnieśli skargę na sędziego... T o  
była skarga na...

Przewodniczący: uważam incydent za w y­
czerpany; proszę w prowadzić świadka S ta - 
mirowskiego.

Główny świadeR oskarżenia w Krzyżowym ogniu pytafi
Zeznania wice-ministra StamirowsRiego

P. STAMIROWSKI MÓWI...
Przed sądem s ta je  p. w ice-m inister spraw 

wewnętrznych Stam irowski, główny świadek 
oskarżenia, przed w ojną działacz tak  zw. 
lewicy PPS. Zostaje on zaprzysiężony  na 
żądanie obrony.

Przew odniczący: Co panu w iadom o o 
spraw ie?

P. Stam irowski: „Jako b. dyrektor de­
partamentu politycznego Min. Spr. W e­
wnętrznych, ujmę syntetycznie rozwój 
wypadków od maja r. 1926".

P. w ice-m inister powtarza następnie, 
zaglądając często  do notatek, prawie 
dosłow nie punkty głów ne aktu oskar­
żenia. A  w ięc bezpośrednio po prze­
wrocie stosunek stronnictw centrowych  
i stronnictw lew icow ych do rządów  
marsz. Piłsudskiego był odmienny; lew i­
ca- przeszła do opozycji dopiero wtedy, 
kiedy przekonała się, że „rządy pomajo- 
we idą drogą in teresów  Państwa a nie 
interesów  Partii"; rozpoczęła się pod­
ów czas w spółpraca stronnictw  opo­
zycyjnych, która przybrała formy kon- 
k ie tn e  w  roku 1929. W ystąpienia, o- 
dezw y, ulotki nabierały coraz bar­
dziej charakteru jaskrawo w rogiego w  
stosunku do Rządu i do obozu rządo­
w ego.

„Nie przebierano w  środkach, odsą­
dzano od czci i w iary w szystkich, za ­
rzucano każdem u, k to  zosta ł w ysunię­
ty  na stanow isko odpow iedzialne, kra­
dzież p ien iędzy publicznych, informowa  
no świat o n ieudolności Rządu w  k aż­
dym cięższym  okresie. Nie oszczędza­
no n ikogo Z brudnemi kaloszam i w ch o­
dzono do czystych  dusz tych ludzi. N a­
zyw ano „parszywym  kuternogą" tego, 
który w  w alce  o ojczyznę został postrze 
lany".

G łos z ław y oskarżonych: Kogo?
P. "Stamirowski: „Pułk. M aleszew skie-

go za to. że objął w ysok ie i odpow ie­
dzialne stanow isko. W idząc, że te m e­
tody nie działają, i że Rząd nie ustępu­
je, zb lokow ane stronnictwa przystąpiły  
do pracy nad usunięciem  Rządu prze­
mocą".

P. Stam irowski opowiada dalej o od­
m owie stronnictw  opozycji w zięcia  u- 
działu w konferencji, zw oływ anej przez 
p. Świtalskiego w  r. 1929, określa całą  
działalność opozycji, jako negację i 
chw ilę owej wspólnej odmowy uważa  
za chw ilę powstania „C entrolewu”.

„Centrolew" działał w  całym  kraju; 
m iał gotow ą listę n ow ego Rządu, ośrod­
kiem  w alki miał być K ongres krakow ­
ski.

NOTATKI I KARTKI.
P. Stam irow ski zagląda raz  po raz, zezna­

jąc, do notatek, leżących przed nim; mec. 
N owodw orski pow staje ze swego miejsca.

Mec. N owodworski: P roszę sądu, czy świa 
dek  korzysta  z w łasnych notatek d la  „przy­
pomnienia sobie", ozy też z odpisów swoich 
zeznań w śledztw ie?

Przewodniczący: Czy pan m inister posłu­
guje się własnemi notatkam i, czy też zezna­
niem ?

P. Stam irow ski: Przecie pan sędzia widzi, 
mam przed sobą notatki, tak, częściowo ze 
śledztw a...

Przewodniczący: W myśl przepisów p ro ­
cedury korzystanie  z odpisów zeznań w 
śledztwie jest niedopuszczalne.

P. Stam irowski: P rzecież nie ozytam, ty l­
ko rzucam  okiem. Na sali., trochę weso­
łości.

P. Stam irow ski mówi dalej.
KONGRES KRAKOWSKI.

Zwołując Kongres krakow ski liczono  
na to, że tysiączne tłum y zmuszą sw o­
ją postaw ą Rząd do ustąpienia. Zda­
niem św iadka K ongres zaw iódł oczek i­
wania organizatorów. W ów czas przy­
stąpiono do przygotow yw ania zgrom a­
dzeń 14 września. W W arszaw ie i w  
Toruniu doszło  do rozlewu krwi.

z a g r a n i c a .
P. Stam irowski przechodzi z kolei do 

słynnego oskarżenia o „wciąganie” Mię 
dzynarodówki Socjalistycznej do walk  
w ew nętrznych w  Polsce. Przyw ódcy so ­
cjalizmu zachodnio - europejskiego Van- 
dervelde Blum, Adler, atakow ali Rząd

polski, opierając się na materjałach, do­
starczonych przez stronnictwa opozycji. 
Żądali rewizji granic naszych. Członko­
wie PPS., jak pos. Ciołkosz, posuwali 
się tak daleko, że —  według informacji 
p. Stam irowskiego— zrzekali się su w e­
renności Polski nad Pomorzem. Pos. 
Liberman obiecyw ał na międzynardo- 
wym  zjeździe górników w  Krakowie u- 
sunięcie Rządu siłą. D owodem  tej szko­
dliwej akcji PPS na teren'e m iędzyna­
rodowym jest broszura V andervelde’go 
(tekst interpelacji poselskiej w  sprawie 
Brześcia z przedmową), rozdawana  
członkom  Rady Ligi Narodów. Zdaniem  
p. Stam irowskiego akcja „Centrolewu" 
w pływ ała pośrednio podburzająco na U- 
kram ców w  Polsce; wzm acniała nadzie­
je komunistów.

„SZTAB”.
Akcją „Centrolewu" k ierow ał „sztab” 

z W arszawy. Stąd siły instrukcje i 
w skazów ki. Polska nie m ogła sobie po­
zw olić na rozruchy. D latego zaszła ko- 
n ecz n o ść  likwidacji „Centrolewu", Gdy 
by w  r. 1922 nie tolerow ano rozruchów, 
gdyby „niektóre głow y ściągnięte były  
z balkonu”, nie doszłoby do największej 
tragedj1 (zamordowanie prezydenta Na­
rutowicza).

ŹRÓDŁA P. STAMIROWSKIEGO.
Prokurator: Sąd pan czerpał ewoje wia­

domości o celach i dążeniach Kongresu kra­
kowskiego?

P. Stam irowski: Szły one różnemi droga­
mi; były później w aktach departamentu po­
litycznego; obserwowano życie polityczne, 
zebrania, zgromadzenia...

Prokurator: Czy czerpał pan te wiadomo­
ści i od wywiadowców?

P, Stam irowski: Niewątpliwie.
Prokurator: Czy wniosek o aresztowanie 

b. posłów pisał pan sam?
P. Stam irowski: Doniesienie karne p isał p. 

Kawecki.
PYTANIA OBRONY.

M ec. Nowodworski: Czy pan czyta ł
rezolucję Kongresu krakowskiego?

P. Stamirowski: Tak.
Mec. Nowodworski: Czy jeśli zaw ie­

ra cna w ezw ania do obrony prawa . 
praworządności —  czy jest to  przestęp- 
stme.

P. Stam irowski: Nie.
M ec. Szurlej: Czy pan pośw ięcał się 

dawniej życiu politycznem u?
P, Stamirowski: Owszem! przed wstą  

pieniem  do wojska zajm owałem się  poli- 
tyką.

Mec. Szurlej: a !- edy pan powrócił
do życia politycznego?

P. Stam irowski: zostałem  powołany  
z wojska w  roku 1929,

M ec. Szurlej: do jakiej partji pan na­
leży?

P. Stamirowski: do B. B.
Adw. Szurlej: pan zeznawał, że swoje 

wiadomości o „Centrolewie czerpał 
pan z raportów policji?

P, Stam'rowsk'k: nie! z raportów u- 
rzędników administracyjnych; była w y­
dana instrukcja, by w  całym kraju na 
zebraniach znajdowali się urzędnicy 
w yższego stopnia.

Mec. Szurlej: czy pan badał ich po­
ziom inteligencji?

P. Stam irowski: określał go stopień
służbowy.

Mec. Szurlej: tak? czy to był elem ent 
ideowy, czy też płatny?

P. Stam irowski: odkąd partje w eszły  
częściow o w  podz'emia, posługiwałem  
się materjalem, który sam do mnie 
przychodził.

Mec. Szurlej: czy m oże pan określić 
swój stosunek do wartości moralnej 
tych ludzi

P  Stam irowski: technika pracy...
Mec. S"ur!e”: czy nie m oże pan tego 

krótko nkre<1’ć?
P. Stamirowski: jeżeli pan chce mnie

U C ’ V Ć ...
M ec. Szurlej: nie mam w obec tego

d a lszy ch  r>vtaó.
ŚWIADEK NIE CZYTAŁ...

Mec. Berenson: św iadek m ówił o bro­
szurze V andervelde’go i o innych p is­

mach zagranicznych. Jaka była treść 
broszury Venderveldego?

P. Stamirowski: była ona pełna za­
rzutów pod adresem Rządu i ataków na 
zakusy dyktatorskie.

Mec. Berenson: czy pan ją czytał?
P. Stam irowski: nie, ale referowano 

mi jej treść.
Mec. Bereson: czy może pan ściślej o- 

kreślić jej treść i powiedzieć, z jakich 
części się ona składała:

P. Stamirowski: nic czytałem  jej.
Mec. Berenson: proszę o w niesienie  

do protokulu, że św iadek nie czytał tej 
broszury i nie wie, z jakich częśti ona 
się składa.

M ówił nan również, że Vandervelde, 
Bhun i Adler pisali o rewizji granic Pol­
ski i o tiszczuoeniu suwerenności Pol­
ski. N iech mi pan wymieni źródła ksią­
żki. broszury, pisma, na których pan się 
opierał?

P Starairowsk": otyeram sie na refe­
ratach mo:ch urzędników, do których 
mam pełne zaufanie; sam tych rzeczy  
nie czytałem .

Mec. Berenson: w ięc rzuca pan na 
ludzi najstraszniejsze oskarżenia, i na­
w et nie w ziął pan do ręki materiałów, 
na których te oskarżenia m iały być o- 
oarfe? oroszę o wnles*en"e tego do nro- 
tol-n’-t Ktr> w?»(• pisał te artykuły?

P. Stam irowskk widzm łem  artykuły 
w  jeżyku niemieckim francuskim... w  
., Arbeiter-Zeitung”, Bluma, „Humani- 
te".

Mec. Berenson: a gdzie to był arty­
kuł Bluma?

P. Stam irowslc: w  ,.Humanite“.
Na sali w esołość; „Humanite” jest, 

jak wiadomo, organem kom unistycz­
nym. zwalczającym gw ałtownie w łaś­
nie Bluma,

Mec. Berenson: proszę o stw ierdze­
n i ,  że świadek czytał artykuł Bluma w  
„Fum®n'te“.

P. Stam!rowskf: pan obrońca łapie 
mnie za słowa...

O REWOLUCJI.
Mec. Honigwill: skąd pan czerpał in­

formacje, że ma być rewolucja?
P. Stamirowski: M iałem  wiadom ości z 

całego  kraju, z Nowogródka, Stanisła­
w ow a, Grudziądza.

M ec. Urbanowicz: kiedy pan się do- 
w  edział o celach Kongresu krakow ­
skiego?

P. Stam irowski: w  maju r, 1930.
M ec. Urbanowicz; czy  w ładze zezw o­

liły na odbycie Kongresu?
P. Stamirowski: tak.
Mec. Urbanowicz: jeżeli panow ie w ie  

dzieli, że celem  Kongresu ma być rew ol 
towanię mas, dlaczego w ładze zezw oli­
ły  na odbycie Kongresu?

P. Stam irowski; zarządziłem  szczegó  
łow ą obserwację przygotowań; w ynika­
ło  z niej, że nadzieje opozycji zawiodą  
w ięc w ydałem  zarządzenie, by w oje­
woda krakowski zezw olił na Kongres.

Mec. Urbanowicz: czy znany jest pa­
nu fakt uchwalenia budżetu głosami o- 
pozycji w  Sejmie?

P. Stam irowski: tak.
Mec. Urbanowicz: czy toby dowodzi­

ło  polityki negacji?
P. Stamirowski: nie.
Mec. Urbanowicz: przypomina, że pro 

gram P. S. L. „Piast” zaw ierał zasadę 
praworządności i unikania gwałtu, p. 
Stam irowski ośw iadcza w odpowiedzi, 
że poszczególne jednostki z „Piasta" nie 
trzym ały się  programu.

Mec. Urbanowicz: czy zna pan jakąś 
uchw ałę stronnictw  „Centrolewu", mó­
w iącą o . przygotowywaniach do zama­
chu?

P. Stamirowski: w yraźnego nic takie­
go nie było,

Mec Urbanowicz: a niewyraźnego?
P. Stam irowski: o, tak!

JESZCZE O VANDERVELDEM.
Mec. Steriir.: co było celem  broszury 

V andervelde’go?
P. Stamirowski; celem  jej b yło  poru­

szenie opinji sprawą „pacyfikacji".
M ec. Sterling: proszę o śc isłe  zaproto

kułowamie, że władnie o „pacyfikacji" 
niema w tej broszurze ani słcw a. 

PRZEWRÓT MAJOW Y.
Mec. Nagórski: jakie pan zajmował

stanow isko przed przewrotem  majo­
wym?

P, Stam irowski: byłem  dowódcą 7 p. 
ułanów.

Mec. Nagórski: czy pan w ied zia ł o
przygotowaniach do przewrotu?

Przew odniczący: uchylam to pytanie:
Mec. Nagórski; czy był „Kongres" 

tych, co  przygotow yw ali tamten prze­
wrót?

P. Stam irowski: nie.
Mec. Nagórski zapytuje, czy św iadek  

spotykał się k iedykolw iek  w  swej dzia­
łalności politycznej z „rewolucją”, ogła 
szaną zawczasu w  prac e i plakatami; 
świadek odpowiada wymijająco.

LISTA BYŁA W IĘKSZA...
Mec. Nagórski pyta, czy —  zdaniem  

świadka —  w szystk ie osoby wir.r.e przy 
gotowań zamachowych zostały aresz­
towane w e wrześniu roku 1930,

P. Stam ’rowski: nie.
Mec. Nagórski: czy m oże pan objaś­

nić, dlaczego ci w łaśnie zostali areszto­
wani?

P, Stamirowski: ja przygotowałem  li­
stę w m em łe w'efeszą; wybierali moi 
przełożeni: decyzję aresztowania w y­
dał min. Składkowski; przy czyim w spół 
udziale —  nie wiem.

PYTANIE UCHYLONE.
Mec. Rudziński, powołując się r.a 

słowa świadka o „wkraczaniu brudnemi 
k a lo szam i d o  czv s tv eh  d u sz" , zapytuje, 
jaką charakterystykę dałby św iadek  
dz'ałalności partji prorządowych.

Przewodniczący: uchylam to pytanie.

Na pytanie mec. Bcnkla n, Stam irow­
ski wyjaśnia, że czernał informacje o 
d z ia ła ln o śc i p o szczeg ó ln y ch  cz ło n k o w  
„Centrolewu” z „obserwacji prywatnej". 
Brak skutków  rewolucyjnych Kongresu 
K rakow skiego p. Stam rowski tłuma- 
czy,., okresem wakacyjnym.

TOW . CIOŁKOSZ W  BERLINIE.
Na zapytanie mec. Landau’a świadek  

oświadcza, że o rzekom em  zrzekaniu  
się przez tow. C iołkosza Pomorza na 
zgromadzeniu publicznem w Berlinie 
słysza ł w  W arszaw ie zasięgnął infor­
macji, otrzymał m eldunek z poselstw a  
polskiego i dwa numery „Vorwartsu  
i „Berlinerzeitung” ze sprawozdaniami 
o zgromadzeniu.

Na w niosek m ec. mec. Landau'a i D ą­
browskiego obydwa numery dołączono  
do akt sprawy.

Mec. Dąbrowski: proszę Sąd o  d o łą ­
czenie do akt sprawy dwóch prawom oc­
nych w yroków  sądowych, skazujących  
za oszczerstw o osoby, oskarżające pu­
blicznie pos. C iołkosza o to  samo.

*  *
*

Mec. Benkiel zapytuje o w yw iad mar 
szałka P tsvdsk ie4o , opisujący w izytę  
marsz. D aszyńskiego z ostrzeżeniem  
przed nadchodzącym kryzysem  gospo­
darczym.

Przew odniczący uchyla pytanie.
OŚW IADC7FNIIE TOW . ADAM A  

CIOŁKOSZA.
C zy pan  m in ister in tereso w a ł się  

m oim  stosun k iem  do P o lsk i?  C zy  pan  
w ie o tym , że  w  r. 1919 b y łem  w ię ź ­
n iem  n iem ieck im  w  B u d zyn iu , że  bra­
łem  u d z ia ł w  w alk ach  p ow stań czych  
na Ś ląsku  i zosta łem  za to o d zn a czo ­
n y?

P. Stam irowski: nie interesowałem  się 
tym.
O PIENIĄDZACH 7  MIĘDZYNARODÓ­

WKI.
Mec. Berenson: czy m oże pan okre­

ślić, skąd i ile p ieniędzy PPS. otrzyma­
ła? m ówił pan o popieraniu materjal- 
nym PPS. przez M iędzynarodówkę.

P. Stamirowski: trudnoby mi to było  
stwierdzić; wiem , że otrzym ała coś z 
funduszu im. M atteotti’ego, a innym ra­
zem miałem meldunek o przyjściu z M ię­
dzynarodówki Zawodowej sumy kilku­

set marek dla Związku Robotników Drze 
wnych.

Mec. Berenson: cóż to ma za zw iązek  
z twierdzeniem , że PPS., przygotowując 
zamach na Rząd, otrzym ywała subsydja 
z M iędzynarodówki?

P. Stamirowski: n ie mogę odpow ie­
dzieć na pytanie w  ten sposób sformuło­
wane.

NOC WRZEŚNIOWA.
Mec. Berenson; k to  podpisał nakaz 

aresztowania?
P. Stamirowski: min, Składkow ski.
Mec. Berenson: czy  nakazy były pisa­

ne dla każdego uwięzionego osobno?
P. Stam irowski: tak.
Mec. Berenson: czy było w yszczegó l­

nione kto o co jest oskarżony?
P. S tam ko weki: nie.
Mec. Berenson: proszę o  ustalenie,

czy w  aktach sądu znajdują się nakazy  
aresztowania.

Przewodniczący: trzebaby na to  prze­
szukać w szystk ie akta.

M ec. Berenson: to  m oże pan proku­
rator powie, czy w  aktach istnieją te  
nakazv. dokument niezbędny w  m yśl 
procedury: m y uwierzym y...

Prokuratorzy milczą.
PYTANIA OSKARŻONYCH.

Tow. Prag"er: czy skład „sztabu Cen­
trolewu" jest ic'c-ntyczny ze składem  ła­
w y oskarżonych?

P. Stamirowski: nie.
Tow. Dubois: jak to  można pogodzić, 

że 14 w rześnia m iał być „marsz na W ar­
szawa", a jednocześnie zgromadzenia w
22 m iastach?

P. Stanrrowski: mam na to  dowody  
w  h-,,1 .a r*b infoTtnacyinych,

Tow. Pragicr; czy pan w idział m el­
dunki, że b. pos. AJek9 --^ — D ębski jest 
uczestnikiem  planowanego zamachu  
„Centrolewu"?

P Stamirowski: tak.
Tow  Prag"er: pan w iedział, że to  n ie­

prawda?
P, S tr~’:" '”’cki: tak.
Tow. Pragier: a czy pan tę wiadom ość

sprostował?
P. Stam irowski: nie-
Nasterw-o rw-c-łek Vcmiimkilje, ze do 

„sztabu Centrolewu" nie należeli oskar­
żeni M astek, Pragier i Sawicki. Na z a ­
pytanie mec. Gralińskiego dodaje do tej 
listy  jeszcze Bagińskiego, Putka zalicza
do „sztabu".

W  końcu p. Stam irowski wyjaśnia, że  
sprawę projektowanego zamachu re fe ­
row ał marsz. Piłsudskiem u min. Skład­
kowski; k iedy m iała nastąpić w  ,,Centro­
lew ie” uchwała o dokonaniu zamachu 
stanu, —  tego św iadek nie w ie.

Na tym p. Stam irowski zakończył 
swoje zeznania.

* ***
Mec. Dąbrowski v/nosi o wezwanie w cha­

rakterze świadków apl. adwokaokiego M a­
mrota  i adw. L. Cohna dla stwierdzenia is­
totnej treści mowy po®. C iołkosza  w Berli­
nie; być może zajdzie potrzeba zawezwa­
nia świadków o przynależności państwowej 
niemieckiej,

PROKURATOR ATAK UJE.
Prok. G r a b o w s k i :  jak pos. C iołkosz

załatw ił swój konflikt z pos. Strońskim  
(z B. B.) który zarzucił panu działanie
antypolskie?

Tow. C ołkosz: złożyłem  ośw iadcze­
nie, że oskarżenia są nieprawdziwe, o- 
głosiłem  odpowiedni komunikat w  pra­
sie; pytałem p. Strońskiego, czy się zgo­
dzi na Sąd M arszałkowski, ale on się nie 
zgodził.

Prok, Rauze nie oponuje przeciw ko  
powołaniu dwóch świadków, wym ienio­
nych przez mec. Dąbrowskiego; prosi o 
dołączenie do akt numeru „Arbeiterzei- 
tung" z wiadom ością o subsydjum M ię­
dzynarodówki dla PPS.

*
*  *

* LPo prezrw ie zeznaw ał p, H auke-Nowak, 
obecny dyrek to r departam entu  politycznego 
Min, Sur. W ewnętrznych.
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I N T E R P E L A C J A
POSŁOW ZWIĄZKU PARLAMENTARNEGO POLSKICH SOCJALISTÓW , KLUBU PARLAMENTARNEGO POSŁOW CHŁOPSKICH

GRAZ KLUBU NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ I KLUBU CHO.

w sprawie bezprawnego aresztowania b. posłów, pomieszczenia ich 
w w ięzien iu  w ojskow em  w Brześciu n|B. i traktowania ich tamże
SPRZECZNIE NiE TYLKO Z OBOWIĄZUJĄCEMI PRZEPISAMI PRAWNEM!, LECZ RÓWNIEŻ Z POCZUCIEM HONORU 

I LUDZKIEJ GODNOŚCI
(PRZEDRUK Z NIESKONFłSKOWANEGO „ROBOTNIKA" Z DN. 18 GRUDNIA 1939 R. NR. 393 (4323)

W  nocy z dnia 9 n a  10 w rześn ia 1930 
r. aresztow an i zostali p rzez  policję pań- 
• tw o w ą  i żan c łam erję  w ojskow ą obyw a­
te le  cyw ilni:

1. p. N o rb ert Barlicki b, pose ł na Sejm 
b. członek R ady O brony P ań stw a  i d e le­
gat do zaw arcia  tra k ta tu  pokojow ego z 
R osją S ow iecką p rzew odn iczący  C en­
tra ln eg o  K om ite tu  W ykonaw czego  P o l­
skiej P artji Socjalistycznej;

2. p . K azim ierz B agiński b. pose ł na 
Sejm  członek organizacji w ojskow ych, 
oficer W . P. oznaczony  o rderem  „V irtu- 
t i  M ilita ri1';

3. p . A dam  Ciołkosz, b. p o se ł n a  Sejm, 
czynny  działacz s tro n n ic tw a  P. P. S. 
w  T arnow ie;

4. p. W łodzim ierz C elew icz, b. pose ł 
n a  Sejm ;

5. p. A lek san d e r Dębski, b. pose ł na 
Sejm, b. w ojew oda i znany  działacz spo­
łeczn y  S tronn ictw a N arodow ego;

6. p. S tan is ław  D uhois, b. pseł na Sejm, 
członek redakcji ,,R obotnika"1, działacz 
w  o rgan’zscji m łodzieży;

7. Dr. W ładysław  K iern ik , b. poseł na 
Sejm, b. M inister S p raw  W ew nętrznych  
i członek D elegacji Polskiej dla za w ar­
cia tra k ta tu  pokojow ego z R osją Sowiec 
k ą ;

8. p , J a n  K w iatkow ski, b , p o se ł na 
Sejm ;

9. p. Osyp K ohut, b. p o se ł n a  Sejm
10. D r. Herman Liberman, b. poseł 

A& Sejm obrońca Legionistów w  znanym 
procesie Marmaros * Sziget prokurator 
Z  ramienia Sejmu w  sprawie pociągnię­
cia przed Trybunał Stanu p. Ministra 
C zechow icza;

11. p. Jan Leszczyński, b. poseł na 
Sejm;

12. p , M ieczysław  Mastek, b. poseł 
na Sejm, zastępca  p rzew odniczącego  
Zw iązku Zaw odow ego P racow n ików  
K olejow ych;

13. D r. Jó z ef P u tek , b. p o se ł n a  Sejm, 
f znany  działacz ludow y;

14. Dr. A dam  P rag ier. b . pose ł na 
Sejm, p ro feso r W olnej W szechnicy, zn a­
n y  działacz społeczny;

15. p . K aro l PotńeL, poseł na Sejm do 
r. 1928, znany  działacz N arodow ej P a r ­
tji R obotniczej;

16. p . D ym itr Palijew , b. pose ł na Sejm
17. p. A dolf S aw ick '. b. pose ł n a  Sejm; i
18 o. A leksander W isłock i, b. poseł 

na Sejc;
19 p. W incen ty  W itos, b. pose ł na 

Sejm  znany  działacz narodow y w  b. 
zab o rze  pruskim , b . W ice-P rem jer r z ą ­
du, w  dom u swym w  K atow icach.

D o aresztow anych  dodano  b. posła  
n a  Sejm, cz łonka K lubu B. B. W . R . w y­
d anego  p rzez  Sejm pop rzedn i na żą d a ­
n ie  P ro k u ra to rji, a za  jego zgodą pod  
za rzu tem  popełn ionych  rzekom o  zb ro d ­
ni, k radz ieży  i sp rzen iew ierzen ia

21. p. Baćmagę.
Z am ierzone a resz to w an ie  zosta ło  po­

stanow ione  p rzez  członków  rząd u  zna­
czn ie  w cześniej, gdyż s tw ie rd za  to  w 
6wym w yw iadzie z dnia 14 w rześn ia  r. 
1930 p. P rem jer rzą d u  tw ierdząc , że k a ­
za ł zeb rać  poruszone p rzez  P ro k u ra tu ­
rę sp raw y  o raz  fak t, że już na par?  
p rz e d  aresztow aniem  zarządzone zo­
s ta ło  przygo tow an ie ce l w ięziennych  w  
tw ie rd zy  w ojskow ej w  B rześciu  n/Ti. i 
za rządzone  p rzen iesien ie  w  ch a rak te rz e  
K om endan ta  tw ie rd zy  b rzesk ie j p łk . 38 
p . p iech. w  P rzem yślu  p. K ostka-B ier- 
nack iego . A resztu jące w ładze m iały  w ięc 
d o sta teczn ie  czasu  i m ożności do odnie­
s ie n ia  się w  tej sp raw ie  do w łaściw ych 
w ładz sądow ych i osiągnięcia od nich 
n ak a zu  aresz to w an ia  obw inionych.

M im o to  aresz tow an ie  dokonane zo­
s ta ło  bez n ak azu  Sądu, w yłącznie na 
p o d staw ie  pisem nego po lecen ia  p. M ini­
s tr a  S praw  W ew nętrznych  Składkow* 
sk iegc w ystaw ionego  bez d a ty  i bez 
p o d an ia  pow odu aresztow ania .

T ego  rodzaju  sposób aresz to w an ia  
sp rzeczny  z obow iązującem i przepisam i 
p ro ce d u ry  karnej, jest jaskraw em  p o ­
gw ałceniem  p raw a  ze s tro n y  ów czesne­
go  rządu ,

II.
Aresztowanych w ten niezwykły sposób 

policja państwowa i żandarmerja wojskowa, 
w zamkniętych karetkach uwiozła w nie­
wiadomym dla nich kierunku. Cała droga 
pdbywala się wśród przezwisk i gróźb pod

adresem aresztowanych. Aresztowanego dr. 
H. Libermana w drodze poza Siedlcami asys­
tujące władze policyjne i żandarmerja zbi­
ły do nieprzytomnośai. W pewnym momen­
cie eskortujący komisarz P. P. zatrzymał 
auto, nakazał dr. Libermanowi wysiąść z 
niego, a  po chwili żandarm wojskowy roz­
kazał udać mu się do lasu, gdzie czekać 
miał na niego komisarz P. P. Dr. Liberman, 
podejrzewając w tem zasadzkę, iść nie chciał, 
mimo to został tam zagnany kolbami żan­
darmów, Gdy 6tanął w les-ie przed komisa­
rzem P. P., ten ze słowami: „dlaczego dra­
bie, nie idziesz, gdzie cię wołam" uderzył go 
dwa razy w kark, nadwyrężając mu ścięgno. 
Pod tymi razami dr, Liberman padł na zie­
mię, a wówozas własnym jego płaszczem 
obwinięto mu głowę, na której jeden z es­
kortujących usiadł, zdarto z niego ubranie 
i wśród wyzwisk i krzyków: „ty śmiesz
oskarżać Czechowicza, ty  śmiesz podnosić 
głos przeciwko panu Marszałkowi", zbito 
go do nieprzytomności, zadając mu dwa­
dzieścia przeszło krwawych ran, które póź­
niej jeszcze stwierdził na jego ciele siedzą­
cy z nim w celi współaresztowany p. Karol 
Popiel, Po tej masakrze dr. Liberman od­
zyskał przytomność dop ero na drodze, wle­
czony z powrotem do auta przez dwóch es­
kortujących go ludzi.

III.
Aresztowani zostali bezprawnie osadzeni 

w wojskowem więzieniu w Brześciu n/B., 
podlegaj ąoem władzom wojskowym, a spe­
cjalnie delegowanemu w tym celu p, płk. 
Kostkowi - Biernackiemu, jakkolwiek wszys­
cy oni byli osobami cywilnemu '  wszyscy 
pociągnięci byli do odpowiedzialności kar­
nej, na podstawie zarządzeń władz cywil­
nych. Pomieszczonych w ten sposób, wbrew 
istniejącemu prawu, w twierdzy wojskowej, 
poddano w charakterze podkomendnych 
władzy wojskowej, a specjalnie p. płk. 
Kostka • Biernackiego i usunięto ich przez 
to z pod ingerencji właściwych władz sądo­
wych, jakkolwiek obowiązujące prawo prze­
pisuje wyraźnie, że więzienia wszelkiego ro­
dzaju i więźniowie cywilni podlegają Mini­
strowi Sprawiedliwości (rozp. Prez. R. P. 
z dnia 17 marca 1928 r. Dz. U, 29/28), a 
więzienia wojskowe 6łużą jedynie do prze­
trzymywania osób, podlegających Sądownic­
twu Wojskowemu. {Rozkaz Min. Spr. Wojsk 
z dnia 29 października 1919 r. L. 4996/19).

Ta bezprawnie zastosowana ingerencja 
władz wojskowych odnośnie do aresztowa­
nych, rozciągnięta została również na pro­
wadzenie śledztwa wobec aresztowanych. 
Kiedy bowiem dnia 11 września 1930 r. we­
zwany został przez sędziego śledczego dr. 
Liberman, w pokoju obok sędziego znajdował 
się płk. Kostek - Biernacki, kilku oficerów 
i prokurator Michałowski. Dr. Liberman, po 
zeznaniu generalji i oświadczeniu, że do 
winy się nie poczuwa, na zapytanie, w ja ­
ki sposób miał się dopuścić zarzuconej zbro­
dni, otrzymał od sędziego śledczego odpo­
wiedź: „przez przygotowanie Kongresu Cen­
trolewu, który miał przemocą obalić rząd". 
Wówczas pomiędzy aresztowanym a sędzią 
śledczym nastąpiła następująca wymiana 
zdań i odpowiedzi: „Która prokuratura mnie 
o ten czyn obwinia?" — „Warszawska". — 
„D'aczego więc znajduję się w Brześciu w 
więzieniu wojskowem?" — „tego nie wiem— 
to nie moja rzecz".—„A co mam uczynić, by

skomunikować się z sędzią lub prokurato­
rem?" — „wniesie pan podanie do proku­
ratora”. Na to wtrącił się płk. Kostek-Bier- 
nacki, oświadczając: „Muszę to twierdzenie 
sprostować — żadne podanie — będzie się 
pan musiał zgłosić do raportu". Oświadcze­
nie to, sprzeczne z przepisami kodeksu po­
stępowania karnego", zarówno sędzia śledczy 
jak i prokurator, przyjęli w milczeniu.

1 Aresztowani, w nieznany dotąd w sądow­
nictwie sposób, zostali zupełnie odcięci od 

; świata i nie zezwolono im nietylko na ko- 
j munikowanie się z ich obrońcami, lecz rów­

nież z najbliższymi ozłonkami rodzin, jak­
kolwiek, czując się bliskimi śmierci, pro- 

j sili o to zarówno dr. Liberman, jak i p. Kor- 
j  fanty. Czem dyktowana była ta izolacja,
' —trudno pojąć, zwłaszcza dziś, gdy aresz- 
i towani zostali puszczeni na wolność za 

kaucją, bez obawy, że będą mogli oni wpły­
wać na świadków lub zacierać ślady swoich 
„zbrodni". Przypuszczać więc należy, że 
została ona podyktowana innymi względami, 
aniżeli celowość przeprowadzenia samego 
śledztwa, tembardziej, że wobec rodzin 
interweniujących p. sędzia śledczy oświad­
czył, te  decyzja w tej mierze nie do niego 
należy.

IV.
Do aresztowanych zastosowano zaostrzony 

regulamin wojskowy, nie stosowany nawet 
do dezerterów.

Niesłychanie ostre przepisy regulamino­
we, które bezprawnie zastosowano wobec 
aresztowanych osób cywilnych — w prak­
tyce zaostrzone zostały przez sprawujących 
nadzór więzienny ofioerów i żandarmów W.
P.

Do ludzi, zajmujących wysoki* stanowiska 
w społeczeństwie polakiem, zarówno żandar­
mi jak i oficerowie odzywali się z reguły 
przez „ty", ohrzucałi ich najordynamiejsize- 
mi wyzwiskami i używali do najbardziej cięż 
kich i ordynarnych robót. Premjer rządu 
polskiego Witos, długoletni poseł, obrońca 
legionistów, podpułkownik W. P. w rezer­
wie Dr. H, Liberman, profesor Wolnej 
Wszechnicy Dr. Pragier i inni używani byli 
do czyszczenia szmatą lub krótką miotełką, 
a więc prawie gołemi rękami, ustępów, do 
mycia podłóg i kurytarzy pod nadzorem żoł 
nierzy do tego stopnia, ie  nieprzyzwyczaje­
ni do tych robót omdlewali wprost ze znu­
żenia. Dr. Liberman przy tego rodzaju p ra­
cy dostał silnego ataku sercowego i dopie­
ro przy pomocy swego współtowarzysza nie­
doli, p. Witosa, został z powrotem odprowa­
dzony do sali.

Aresztowanym odmówiono kąpieli, a tylko 
wyjątkowo za poprzednim zgłoszeniem się 
do rąportu, zezwalano na -lycie nóg.

Do dnia 9 listopada 1930 r. aresztowani 
otrzymywali wikt, który obliczony był na 
specjalne ich głodzenie i nie odpowiadał ani 
żadnemu w tej mierze przepisowi, ani do­
tychczasowym zwyczajom. Sędzia śledczy 
odmawiał rodzinom prawa dostarczania żyw­
ności, motywując swoją odmowę tym, ie por­
cje żywnościowe, otrzymywane przez więź­
niów, są wystarczające.

V.
Za lada przestępstwo, regulaminu więzien­

nego lub jakiegokolwiek bądź uchybienia wo­
bec personelu nadzorczego — stosowane by­
ły wobec aresztowanych nieludzkie kary dy­
scyplinarne.

Ciemnica, do której wrzucano poszczegól­
nych aresztowanych w odosobnieniu, nie 
dając im nawet kubła dla spełniania natu­
ralnych potrzeb — twarde łoże, które pole- ! 
gało na tym, że usuwano siennik i pozosta- ! 
wiono tylko rozłożone w pewnej odległości 
od siebie drewniane okrajki, wreszcie post, 
w czasie którego podawano jedynie trochę 
chleba i ciepłą osołoną wodę.

Mniej więcej raz na tydzień stosowano wo­
bec aresztowanych stałe rewizje, jakkolwiek 
nie mieli oni możności ani komunikowania się 
między sobą, ani ze światem zewnętrznym, 
tak, że podejrzenia o posiadanie przez nich 
jakichkolwiek niedozwolonych przedmiotów 
— nie mogły być niczem uzasadnione. Re- j 
wizje te więc, stosowane w nocy, były tylko ! 
jednym ze sposobów łamania ducha i fizycz- j 
nego znęcania się nad aresztowanymi. Do 
rewizji aresztowani wyprowadzali byli ze 
swych cel do osobnej ubikaoji pół-ciemnej 
na dole, rozbierali się do naga i musieli stać 
bosemi nogami na zimnej posadzce, P ’ z y -  
czem traktowani byli w urągliwy sp <sób 
przez rewidujących strażników.

VI.
Najstraszniejszem jednak ze wszystkiego 

było wyrafinowane znęcanie się fizyczne i 
moralne nad aresztowanymi.

W nocy z dnia 9 na 10 października 1930 
roku klucznik wyprowadził p. Karola Popie­
la przez oświetlony korytarz do kancelarji, 
za którą znajdowała się ciemna, pusta sala. 
W drzwiach sta ł kapitan Dep. Uzbr. M. S. 
Wojsk. Gdy p, Popiel, na roaikaz kapitana 
wszedł na próg ciemnego pokoju, porwany 
został przez kilka rąk. Jeden żandarm chwy 
cił go za głowę, drugi za nogi pod kolana 
i w ten sposób rzucono go na stołek. Na 
krzyże narzucono mu mokrą płachtę, a gdy 
krzyknął: „bójcie się Boga", — otrzymał 
pierwsze uderzenie jakiemś Żelaznem narzę­
dziem, prawdopodobnie stemplem od karabi- 
na i słyszał glos: „to za Sikorskiego, to za 
Źymirskiego". Uderzeń takich otrzymał p. 
Popiel conafmniej trzydzieści. W trakcie bi­
cia bowiem zemdlał, a odzyskawszy chwilowo 
świadomość, słyszał jeszcze liczenie „dwa­
dzieścia pięć", a następnie po paru sekun­
dach rozkaz „stać" — potem bicie przerwano. 
Towarzyszący tej egzekucji kapitan odezwał 
się do skatowanego: „cieszyć się, że tak ma­
ło, następnym razem Marszałek Piłsudski ka­
że kulę w łeb".

Skatowanego p. Popiela podając z rąk do 
rąk sprowadzono z kilkunastu stopni da celi 
piwnicznej, gdzie został przetrzymany przez 
kilka dni.

Egzekucji nad p. Popiciem towarzyszył ka­
pitan Mieczysław Kędzierski. Do celi, do któ­
rej został p, Popiel wtrącony po pobiciu, 
wchodził ponadto mjr. Edward Gorczyński z 
dawnych drużyn strzeleckich.

W podobny sposób pobici zostali pp. 
Bagiński i Korfanty, poszturchany ponadto 
przez żandarma został Dr. Putek ł Barlicki, 
obity w barbarzyński sposób po twarzy zo­
stał p, Kohut i inni.

Wyliczenia te nie wyczerpują jednak 
wszystkich ofiar barbarzyńskiego postępo. 
wania wojskowego personelu strażniczego.

W czasie stosowania bicia z reguły pusz­
czano w ruch motor dla wyciągu wody, aby 
jego warkotem stłumić jęki katowanych o- 
iiar. Doszło do tego, że odezwanie się w ar.

Przed sądem staną twórcy dyktatury hiszpańskiej
Decyzja Komisji śledczej Zgromadzenia Narodowego

H iszpańsk ie Zgrom adzenie N arodo­
w e pow ołało  N adzw yczajną Kom isję par 
lam en tarną , zadaniem  k tó re j jest p rze ­
p row adzenie śledztw a w  sto sunku  do

przestępstw dyktatury.

Kom isja ta  p rzed  k ilkom a dniam i za 
kończy ła p race  i postanow iła  pociągnąć 
do

odpowiedzialności
k arn o  - sądow ej 20 osób, w innych po ­
w stan ia  d y k ta tu ry  w  H iszpanji. Na cz e ­
le oskarżonych  sto ł b. król Alfons XIII 
pod  za rzu tem  zdrady stanu.

K om isja stw ie rdza, że utworzenie 
dyktatury gen. Pr imo de Rivery było

złamaniem Konstytucji.
Dalej a k t o skarżen ia  zarzuca, i i

członkow ie .dy rek to rja tu "

przekroczyli budżet 
określony  konsty tucją , n iep raw nie  

podwyższali podatki 
nie zwoływali w  term in ie p rzew id zia­
nym konsty tucją  p a rlam en tu  i przy­
właszczyli sobie kom petencje w ładz u- 
staw odaw czych .

Rewolucja w Brazylji
W  Pernambuco (Brazylja) w ybuchła k ró tk ie j lecz k rw aw ej w alce, P ow sta- .  dow i p rez y d en ta  Vargesa w Rio de Ja -  

rew olucja. P ow stańcy  zajęli m iasto  po ] nie rozszerza  się na po łudn ie  i sk ierow a 1 neiro,
1 ne je st p rzec iw k o  prow izorycznem u R zą

kotu motoru było oznaką dla uwięzionych, 
że któryś z nich poddany jest znowu ka­
tuszom bicia.

VII.
Obok tych fizycznych tortur przechodzili 

aresztowani cięższe bodaj jeszcze tortury 
duchowe. Odcięci zupełnie od świata, nie 
wiedząc, co się dzieje w kraju, o co ich o- 
skarża się i jaki los może ich czekać — 
aresztowani pozostawali pod ustawiczną 
grozą śmierci. Wobec Dr. Pragiera p. płk, 
Biernacki oświadczył wprost: „Pan obrazi, 
łeś mojego przełożonego, tak  jakby 
Pan obraził mnie samego, mógłbym Pana 
kazać tu pod ścianą rozstrzelać i nikłby 
mi słowa nie powiedział: W  ten sam sposób 
wyrażał sią płk. Biernacki wobec Dr, Li­
bermana. twierdząc: „że wszyscy areszto­
wani zależą od rozkazu Marszałka Piłsud. 
skiego i tylko rozkaz Marszałka Piłsud­
skiego rozstrzygać będzie o ich losie". Je ­
den zaś z oficerów, nieznany z nazwiska, 
oświadczył woce Dr. Libermana, „los are­
sztowanych zależy wyłącznie od decyzji 
Marszałka Piłsudskiego, gdy on każe ich 
zabić, to oni ich zabiją, gdy każe okale­
czyć, to ich okaleczą11. P. Barlickiemu o- 
świadczyl p. płk. Biernacki: „Pan tak żelżył 
Marszałka Piłsudskiego, ie  Pan nie ma co 
liczyć na sądy, prawo jest prawem wpra­
wdzie, ale Pan zelżył Marszałka zanadto". 

Ażeby świadomość tej groźby podtrzy­
mać w uwięzionych, inscenizowano od cza. 
su do czasu fikcyjne egzekucje,

I tak w pierwszych dniach października 
1930 r. do celi, w której siedział Dr. Liber­
man 1 p. Popiel, wszedł oficer i wydając 
rozkaz: „ubrać płaszcze” kazał im pójść 
ze sobą. Na zapytanie p. Popiela, czy może 
zabrać ze sobą cbteb, oficer odpowiedział: 
„ni* będzie wam już nic więcej potrzeba"1, 
przyczem wykona! odpowiedni ruch ręką.
Obaj więźniowie przeprowadzeni zostali do 
celi na dole, w której odbywały eię nor­
malnie rewinje. Cela była puata, ałeanik * 
łóżka wyjęty, na podłodze rozrzucona sło­
ma. Wprowadzeni tam Dr. Liberman i p. 
Popiel, przekonani b y lin ie  czekają na wy­
konanie na nich egzekucji. Po chwili usły­
szeli w sąsiedniej celi ruch i kroki, a potem 
donośny głos: „odwrócić się do ściany 1 i 
dwukrotny trzask jakby dwa wystrzały. W 
najwyższem przedśmiertnem zdenerwowa- - 
niu czekali teraz na swą kolej. Po upływie 
dość długiego czasu, w powolny sposób 
zaczęto otwierać ich celę, do której weszły 
trzy osoby z oficerem. Znowu zabrzmia, 
głos: „odwrócić się do ściany", byli przeko­
nani, że nastąpią strzały. Skończyło się tyl­
ko na rewizji.

VIII.
Do stosow ania  tych  to r tu r  lub dozo­

ro w an ia  natf ich stosow aniem  używ ani 
byli o ficerow ie Wojsk Polskich, k tó rzy  
w  tym  celu specjaln ie odkom enderow a­
ni zostali ze sw ych oddziałów  do  Brze­
ścia nI B.

W  ten  sposób odkom enderow an i zo ­
sta li:

1) p łk . Kostek - Biernacki, D -ca 38 p.
p. z P rzem yśla;

2) p p łk . Ryszanek z W yższej Szkoły
W ojennej;

3) mjr, Gorczyński E d w ard  ze S łuż­
by Ł ączności;

4) mjr. sap . Perko Stanisław, za s tę p ­
ca kom endan ta  szko ły  oficerów  rez er 
w y w M odlinie;

5) k p t. Majta z 20 p u łk u  a tty le rji po-
low ej;

6) k p t, Kędzierski M ieczysław  z D e­
p a rta m en tu  U zbro jen ia Min. Spr, W oj­
skow ych.
Przez powyżej opisane bezprawne u- 
więzienie aresztowanych, przez poda­
nie ich bezprawnie jako osób cywilnych 
pod dyscyplinę wojskową i zatrzymanie 
sprzecznie z prawem w więzieniu woj­
skowem, przez opisane powyżej i rakto- 
wanie ich w tym w ięzienu i nieludzkie 
znęcanie się nad nimi, wreszcie przez 
użycie do tego of cerów Armji Pol­
s k i e j  — naruszone zostały przez ów cze­
sny rząd nie tylko obowiązujące prawo, 
lecz zdeptany został honor i godność 
państwa i narodu polskiego.

W obec tego podpisani zapytują:
1) Co Pan Premjer zam erza uczynić 

by winnych pociągnąć do odpowiedzial­
ności i wymierzyć im zasłużoną karę;

2) Jakie kroki zamierza przedsię­
wziąć, by na przyszłość uniknąć podob­
nego pogwałcenia prawa wobec oby­
wateli państwa.
Warszawa, dnia 16 grudnia 1930 r.
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Proces  brzesRi
Dokończenie sprawozdania z rozprawy czwartkowej

Nie wiem, dlaczego siedzę na law ie 
oskarżonych, jako  rzekom y przyw ódca 
stronn ic tw a, gdy tym  przyw ódcą nie by­
łem i nie mogę porów nyw ać swej sk ro ­
mnej biografji z biografją m ężów  stanu, 
z k tó rym i po łączy ł m nie ak t oskarżenia .

„Z arzucono mi urządzenie 9 w iec ó w -- 
a ja m uszę stw ie rdz ić  że w  czasie mej 
działalności poselskiej u rządziłem  300 
w ieców , z czego 147 p rzy p ad ło  na o- 
k res przedwyborczy> J a k o  p rze c iw sta ­
w ienie zarzucanych  mi zbrodni w  ro d za­
ju naw oływ an ia  do n iep łacen ia  p o d a t­
ków, do n iedaw an ia  rek ru tó w , do rozb .- 
jan ia  policji w idłam i i cepam i, —  mogę 
w skazać  na 16 wyroków uniewinniają­
cych różnych sądów w Polsce, k tó re  
m nie za w ym ienione oskarżen ia  sądzi­
ły. A to  chyba — m ów i sam o za siebie. 
G dy m nie s taw iano  p rze d  sądem , z e z n a ­
niom policji p rzec iw staw ia łem  zeznania 
moich w yborców . Na jednej ze spraw  
zeznaniom  16 policjantów , k tó rzy  tw ie r­
dzili że strze la łem  do policji, p rz e c iw ­
staw iłem  zeznania 115 moich św iadków  
—  i zostałem  uniewinniony".

D laczego  siedziałem  w  Brześciu? — 
nie w iem . Byłem  ty lk o  skrom nym  cz ło ­
w iek iem  i nie wiem , za co  m nie ten  z a ­
szczyt soo tka ł.

Dalej A dolf S aw ick i m ów i o swej p ra - 
cy.

W  roku  1918 p rac o w a ł n ad  organi­
zacją milicji ludowej. W  czasie o k u p a­
cji niem ieckiej, był w  w ojsku jest in w a ­
lidą wojennym , potym  pełn ił różne obo­
w iązki społeczne, by ł w ójtem , członkiem  
sejm iku, posłem  na Sejm.

, P ełn iłem  te  obow iązki n ie  m ianow a­
ny  p rzez  jednego człow ieka, ale w y b ra ­
n y  p rzez  se tk i sw ych w yborców ".

A. S aw ick i m ówi dalej o swej p racy  
w śród  ludu w iejskiego, podkreśla  sw e 
w ie lk ie  zaufanie do posła  W itosa , jako  
do  p rzed staw ic ie la  tych najzdrow szych 
i najsiln iejszych elem en tów  w  spo łeczeń ­
stw ie  polskiem .

P o se ł Sawicki przechodzi do sp raw y  
aresz tow an ia :

Z wrażeń słuchacza 
sądowego

Sala sądowa Sądu Okręgowego w W ar­
szawie. Tłoczno, duszno, napięcie, oczeki­
wanie... M ówi prem jer W itos (przepraszam  
— oskarżony W itos...) Bez a fektacji, bez 
patosu, zdania urywane, słowa jak spiżowe 
uderzenia m łota spadają na zastygłych słu­
chaczy. N ieuchw ytna niezmożona potęga. 
Nad czarą salą sądową, nad tym i surowym i 
mężami, przybranym i w togi rozp ięły  się nie 
śm iertelne słowa, słowa  — skrzyd ła  odra­
dzającej się polskiej m ocy tworzenia „chłop 
potęgą jes t i basta". W iele się głów  po­
chyliło, w w ielu oczach za iskrzy ł się w styd, 
zastygła jakby  łza  uwielbienia a może skru­
chy za ten w ielki trud, za tę w ielką moc, za 
to morze, gehennę m ęki i cierpienia.

W itosow i głos zastygł, umet podniósł się 
aż pod stropy w ysokiej sądowej sali, d rży  
piorunem potępienia, piętnuje, oskarża... 
W ielk i prokurator — lub polski — spokojny, 
rubaszny a groźny, podniósł się z  ław y  o- 
skarżonych. I  dziw... czy  lapsus językow e, 
czy jakiś chw yt retoryczny a słowa „obóz 
pom aj 'w y '‘ w twardych ustach zabrzm iały  
„pom ajowy łobuz". A  może ty lko  tak u- 
słysza ła  to sala sądowa, m oże tak w ielkie 
ju ż  było tchnienie te j chłopskiej mocy, tak 
w ielką sugestja praw dy i siły . Jeszcze ni­
że j pochyliły  się głowy, n iżej, . niżej...

Nomen omen!
Esbe.

ZEZNANIA ADOLFA SAWICKIEGO
„Siedziałem  w w ięzieniu w Białym- 

: s toku  — m ówi — aresz tow any  w trzy 
j dni po  rozw iązaniu  Sejmu... T rzeciej no- 
! cy pobytu  w  w ięzieniu obudzono mnie 
i i ośw iadczono że jestem  w olny. Gdy 

w yszedłem  za bram ę w ięzienia, jacyś lu ­
dzie ośw iadczyli mi, że jestem  aresz 
tow any a nas tępn ie  kom isarz, k tó ry  mi 
się na moje żądan ie w ylegitym ow ał po ­
tw ierdz ił, że jestem  aresztow any .

N a py tan ie , co m ają zam iar ze m ną 
zrobić, usłyszałem  odpow iedź: w yw ie­
ziem y do Puszczy Białow ieskiej i tam  
zamordujemy".,.

Potym  znalazłem  się w B rześciu o 
którym , poddając się w oli p an a  p rzew o­
dniczącego, m ów ić nie będę.

Dziś nie uchylając się bynajm niej od 
odpow iedzialności, stw ierdzam , że udzia 
łu w  „sztab ie  C en tro lew u" nie b ra łem  
i na K ongresie k rakow sk im  n ie  p rzem a­
w iałem ".

P oseł Sawicki stw ierdza, że w ypadki 
osta tn ich  m iesięcy nauczyły  go n ieufno­
ści do policji, gdyż raz  był w  oczach 
policji nap ad n ię ty  przez k ilkunastu  u z ­
brojonych ludzi i ciężko pobity , a d ru ­
gi raz szarpany  przez policjantów ... Na 
p rzedstaw ien ie  całej spraw y Kom, G łó ­
w nem u P. P. M aliszewskiem u otrzym ał 
, w yjaśnienie" że „dochodzenie w tych 
sp raw ach  nie dały żadnych rezu lta tów ".

Swoje w yjaśnienia zakończył poseł 
Saw icki ośw iadczeniem , iż ty lko  tak i 
R ząd będzie szanow any przez naród, 
k tó ry  będzie sam szanow ał praw o.

*/
O godz. 5-tej przewodniczący Hermanów- 

ski oświadczył, iż uchyla od dnia dzisiej­
szego nakaz w ydalenia z sali tow. M astka.

Prokurator Grabowski wnosił o zakomu­
nikowanie M. M ostkowi w myśl przepisów 
p rocedury  tego, co działo się na sali sądo­
wej w czasie jego nieobecności.

R a d a  Mi e j s ka
KLUB P. P. S. ZŁOŻYŁ WNIOSEK 0  V0TUM NIEUFNOŚCI 

DLA PREZYDENTA SŁOMINSKIEGO

K O N IE C  L E G E N D Y
P rzeb ieg  procesu brzeskiego we 

c zw artek  ubiegły  rozw iał o sta teczn ie  
p ew n ą legendę, ko lpo rtow aną  uporczy­
w ie od szeregu m iesięcy  i znajdującą n a ­
w e t gdzieniegdzie w ia rę  dla siebie.

L egenda ta  po legała  na tw ierdzeniach , 
jakoby  w ięźniow ie b rzescy  — sami —  
n ie  po tw ierdz ili ani razu  treśc i in te rp e ­
lacji poselskiej, k tó rą  pow tarzam y dzi­
siaj n a  s tr . 3, jakoby  nie usiłow ano sk ie­
row yw ać sp raw y  n a  drogę sądow ą.

P o  ośw iadczeniach L eona Berensona  
i S tan is ław a Dubois p o  m otywach de­
cyzji Sądu tw ie rd zen ia  owe kończą się 
n ieodw ołaln ie .

Berenson przypom niał losy skargi do 
p ro k u ra to ra  apelacyjnego, umorzonej 
p rzez  tegoż p ro k u ra to ra , i losy skargi 
odw oław czej (o p rzyznan ie  p raw  oskar­
życiela publicznego) spoczyw ającej po 
dzień dzisiejszy bez rozstrzygnięcia w 
ak tach  S ądu  N ajw yższego.

Tow . Dubois przypom niał fak ty  i in ­
ne,.

A  S ąd w  m otywach decyzji, odm ow ­
nej w  stosunku  do w niosków  obrony, o-
św iadczył:

, już zażalenia były okładane”.
A  zatym  w szystko  jest jasne.,.
S ceny  na sa li sądow ej, o sta tn ie  k o n ­

fisk a ty  —  te  rzeczy  mie w ym agają ko ­
m en tarzy ; łączą  się one organicznie ze  
znaną h isto rją  sędziego T om aszew skiego  
i z innem i fak tam i tego  sam ego rodzą-

Wyrazy solidarności
ZGROMADZENI TRAM W AJARZE  

KOŁA W ARSZTATÓW  GŁÓWNYCH 
P. P. S. na dzielnicy JEROZOLIMA, dnia 
29 b. m., przesyłają wszystkim  tow a­
rzyszom więźniom  brzeskim  z tow. BAR  
LICKIM i LIBERMANEM na czele, w y­
razy czci i zaświadczają swoją gotowość 
do dalszej niestrudzonej walki o  prawo, 
wolność i socjalizm.

* *

W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIECY 
P. P. S. reprezentujący kobiecy proletar 
jat W arszawy w yraża cześć siedzącym  na 
law ie oskarżonych więźniom  brzeskim, 
obrońcom  prawa i w olności ludu.

C złonkowie DZIELNICY GAZOWNIA  
P. P. S. zebrani w  dniu 27 b, b. przesy­
łają więźniom  z tow. tow. LIBERMA­
NEM i BARLICKIM na czele, wyrazy  
czci i zapew nienia dalszej niestrudzonej 
w ałki o socjalizm.

j ju. S tro n ą  dziw aczną sw oistej „ tak ty - 
! ki", o k tó re j w spom inam y jest to, że 
I kraj przecie w ie, i  że jak  rozum ieją za­

pew ne w szyscy  ludzie rozsądni., p o  k aż­
dym .....niepełnym sp raw o zd an iu  z sali 
sądow ej u tw ie rd z a  się tern m ocniej w 
swojej w iedzy. S. K.

Brzeskie konfiskaty
za w ie rn e  sp ra w o z d a n ia  

z p rocesu
Z po lecen ia kom isarjtu  rządu , policja 

skonfiskow ała nas tępu jące  dzienniki z 
d a tą  30 b m . ;  „R zeczoospolita", .Express 
P o ranny" „Polak - K ato lik ’ , „P olska i 
„Nowe S łow o" za  n iek tó re  u stęp y  z p ro  
cesu brzeskiego.

Cenzura prasy 
zagranicznej

Z agraniczna p rasa  podająca sp raw o­
zdan ia  z  p rocesu  brzeskiego, a zw łasz­
cza obszernie ośw ietla jąca sp raw y  doty­
czące tego, co się działo  w  B rześciu  —  
nie jest p rzez w ładze dopuszczana do 
P o lsk i, *

„Proces brzeski”
„GAZETY BYDGOSKIEJ" 

P rzed  S ądem  A pelacyjnym
W środę, przed Sądem Apelacyjnym w 

Toruniu odbyła się sprawa redaktora „Ga­
zety Bydgoskiej" Małychy, skazanego na 
3 tygodnie aresztu, z zawieszeniem kary na 
2 lata, w związku z artykułem o traktowa­
niu więźniów w Brześciu.

Sąd Apelacyjny podwyższył karę red. 
M ałysze do dwóch m iesięcy więzienia, bez 
zawieszenia w yroku, oraz skaza ł go na 15 
zł. opłat sądowych i konfiskatę gazety.

Obrońcy skazanego zapowiedzieli odwo­
łanie do Sądu N ajw yższego.

ODROCZENIE SESJI SEJM OW EJ?
P odobno  m a nas tąp ić  

w  dn .7  l is topada
W czoraj tw ierdzono  stanow czo  w  ko ­

łach  politycznych, jakoby  sesja b ieżąca 
Sejmu i S enatu  m ia ła  być odroczona w 
an. 7 lis topada do d'n. 30 listopada. Czy 
pogłoski te  odpow iadają p raw d z ie?  — 
ręczyć nie możemy.

B urzliw ie zapow iadające  się posiedze­
nie R ady M iejskiej m, W arszaw y prze 
szło tym  razem  spokojnie.

U padły  w nioski o w yrażen ie  votum  
nieufności p. w iceprezesow i W ilczyń­
skiem u, z pow odu w ezw ania p rzez n ie­
go na osta tn im  posiedzeniu  policji, ró w ­
nież upad ł w niosek o w yrażen ie votum  
nieufności M agistratow i,

W  obydw u w ypadkach  do utrzym a 
nia endeckiego  w ice-p rezesa  i re a k c y j­
nego M agistra tu  przyczynili się Żydzi i 
sanacja oraz sanacyjny  Zw, Zw iązków  
k tó rzy  albo byli na sa li n ieobecni, albo 
głosami swojem i podtrzym yw ali M agi­
s tra t.

WNIOSEK O VOTUM NIEUFNOŚCI 
DLA PREZYDENTA SŁOMISKIEGO.

W  dyskusji n ad  odczy tanem  ośw iad­
czeniem  p rez y d en ta  S iem ińsk iego  w  
sprawie pomocy dla robotników i pra­
cow ników  m iejskich z a b ra ł głos tow. 
Raabe, k tó ry  w ystąpił bardzo ostro 
przeciwko metodom, stosow anym  przez 
p rez y d en ta  w obec pracow ników .

M iesiącami Magistrat zw leka z zała­
twianiem  słusznych żądań pracowników  
lekcew ażąc  sobie tru d n e  w arunk i, w 
jakich  znajdują się rodziny, k tó rym  n ie­
regu larn ie  w ypłacają  pensję. Byliśmy 
św iadkam i, że dop iero  so lidarny  i im­
ponujący stra jk  p racow ników  zm usił 
M ag istra t do u stępstw .

Szykanow ało się przez 2 m iesiące pra­
cow ników  teatralnych, łudząc ich o b ie t­
nicam i n iespełnianem i.

I obecnie ogólnikow e ośw iadczenie, 
nad esłan e  przez p. P rezy d en ta , nie w y­
czerpuje należycie sp raw y  by tu  p racow  
ników  m iejskich.

„ P ra w d a  s to  ra zy  za b ita  
sto  ra zy  zm a rtw y ch w sta n ie"

T e a tr  Melodram, m ieszczący  się w 
gm achu Q ui P ro  Q uo a pozostający  pod  
dy rekc ją  L eona Schilera zgodnie z o- 
głoszonym  program em  rozpoczyna cykl 
d ram ató w  o treśc i społecznej i p o lity c z ­
nej słynnym  rep o rtażem  Rehfischa i H e­
rzoga P- t.: „Sprawa Dreyfusa".

T em atem  tej sztuki, w ystaw ionej rok  
tem u n a  scen ie „V olksbiihne" w  B erli­
n ie  jest g łośna n a  ca ły  św ia t sp raw a k a ­
p itan a  Dreyfusa, k tó ra  w  pierw szych 
la tach  b ieżącego  stu lec ia  sk u p ia ła  na so­
bie ca łą  opinję.

„S praw a Dreyfusa" ciągnąca się 12 
lat, p rzed staw ia  dzieje n iew innie s k a ­
zanego  człow ieka, k tó rem u  uczyniono  
z a rzu t up raw ian ia  szp iegostw a na rzecz 
N iem iec, S ąd  w ojenny jednogłośnym  w y­
rok iem  sk aza ł kp t. Dreyfusa na d eg raaa  
cję w ydalen ie  z armji i k a rę  d o ży w o tn ie ­
go w ięz ien ia na W yspie D jabelskiej.

D opiero  p o trze b a  by ło  p rocesu  Ester­
hazego, zdrajcy  i szpiega, k tó ry  dzięki

w pływ om  reakcji, m im o udow odnionej 
w iny zos ta ł jednogłośnie przez sąd  un ie­
w inniony, aby opinja publiczna ruszy ła  

l ław ą w  obronie n iew innie skazanego  
Dreyfusa.

Do w alk i o honor skazanego  w y s tą p i­
ły  żyw ioły  postępow e i socjalistyczne 
F rancji. P o  drugiej stron ie  zm obilizow a­
ła  się najczarn iejsza reak c ja  z m o n ar­
ch istam i na czele, dążąca św iadom ie do 
zn iszczenia ustro ju  repub likańsk iego .

P o  p rocesie  Esterhazego obóz p o stę ­
pow y zgłasza w  p arlam encie  słynną in­
te rp e lac ję  w  sp raw ie  Dreyfusa, a w ielk i 
Em il Zola w  h istrycznym  liście o tw ar­
tym  p. t. „J’accuse" (O skarżam ) publicz 
n ie  siecze z  ram ien ia  m a fję .ro ja lis tó w , 
posiadającą  m ack i sw oje w  sz tab ie w oj­
skow ym  i w  sądow nictw ie.

Za opublikow anie lis tu  Emil Zola sk a­
zany  zo s ta ł n a  rok  w ięzien ia i grzyw nę 
pien iężną.

A le w alka o  sp raw ied liw ość i kardy-

nalne zasady  etyk i trw a ła  dalej. Na jej 
czele s tan ę li genjalny Anatol France, 
tw ó rca  pow ieści społecznej, Clem enceau, 
Briand i n ieśm iertelnej pam ięci sz lachet 
ny bo jow nik  sp raw ied liw ości Jean Jau- 
res (Żores), k tó ry  z całym  zapałem  rzu ­
cił się do w alki, angażując w  jej aw an ­
gardzie francuską k lasę robotn iczą, 
gdyż zby t w idocznem  było, że s ędziów  
i oskarżycie li D reyfusa krył rząd, finan- 
sjerja, ca ła  k la sa  rząd ząca .

W  spraw ie tej u jaw nił się najw yraźniej 
zw iązek  m iędzy r - :1 ' mem a k la s a ­
m i posiadającem i. N a tle  sp raw y  D re y ­
fusa doszło naw et do  stra jków  i s ta rć  
rob o tn ik ó w  z policją.

W  trzy  la ta  po  og łoszen iu  w yroku  a 
w  rok  po skazaniu  Zoli odbyw a się d ru ­
gi p roces Dreyfusa. I tu ta j tryum fuje je ­
szcze reakcja , uzysku jąc  skazujący  w y­
rok  (10 la t w ięzien ia i degradację). N ie ­
w inny Dreyfus w spom agany p rzez  p rzy ­
jació ł t?k  m iary , bezsku teczn ie
dom aga się rew izji p rocesu,

D opiero  w  roku  1906, k ie ry  w ładza 
w e F rancji p rzesz ła  w  ręce  gab inetu  
lew icow ego, w  sk ład  k tó reg o  w eszli: 
Clemenceau (w ielokro tny  późniejszy  p re

W  tych w arunkach  klub radnych  P. 
P. S. uw ażając w yjaśnienia p , p rez. S ło­
m ińskiego za n iew ystarczające  staw ia 
w niosek

Rada miejska wyraża p. prez. Sło- 
mińskiemu votum  nieufności.

W niosek ten  zos ta ł odrzucony.
N astępn ie R ada  p rzy stąp iła  do w nio­

sków  kom . finansow ej, w  sp raw ie  do ­
datk ó w  kom unalnych do p o d a tk ó w  p ań ­
stw ow ych  od nieruchom ości.

W  obszernej dyskusji n a  czoło  r a d ­
nych w  te j sp raw ie  głos zab iera jących  
w ysunął się tow . ław nik  W ik to r A l­
ter, k tó ry  dom agał się od R ady  obciąże­
n ia kam ieniczn ików  na rzecz b ez ro b o t­
nych. W  odpow iedzi dw aj kam ieniczni- 
cy endeccy  R ząśn ick i j R ydzykow ski 
łzy gorące ron ili n a d  c iężką dolą w łaści­
cieli n ieruchom ości, k tó rz y  zarab ia ją  
grube tysiące.

SANACYJNY ANAN A S.

P od koniec posiedzenia w ystąp ił w 
im ieniu Zw, Zw iązków , sanacy jny  rad ­
ny  p. Rudnicki i o d czy ta ł długi ta s ie ­
m iec w  k tó rym  określa ją  cztere j radn i 
swój negatyw ny  stosunek  do  R ady  Miej 
skiej.

A  w ięc dek lam ow ał p. R udnicki v 
po trzeb ie  bronien ia sam orządu, d o m a ­
gał się rozw iązan ia  R ady  M iejskiej i 
M ag istra tu  i w yznaczen ia kom isarza 
rządow ego. Jednym  tchem  w ypow iada­
ne „ak tua lja"  p. R udnick iego  w yw ołały  
głośne śm iechy  w  R adzie.

Z. P. P. S.

List otwarty
W sp ra w ie  Tow. Bibljotek 

Publicznych w  W arszaw ie
My, p rzed staw ic ie le  czy te ln ików , k o ­

rzysta jących  z  25 b ib ljo tek  T ow arzyst­
w a B ibljo tek  P ublicznych  —  w obec gro­
zy  zam knięcia nam  tych  p laców ek  z dn.
1 styczn ia  —  w  im ieniu czy ta jącego  o- 
gółu m ieszkańców  m. st. W arszaw y  o- 
św iadczam y, co następu je:

1, N ie dam y o d eb ra ć  sob ie  bibljotek, 
dzięk i k tó rym  nasi D ziadow ie i O jco­
w ie w y ra s ta li n a  P olaków , k tó re  nas 
k sz ta łcą  i pom agają nam  w ychow yw ać 
dzieci na dobrych  obyw ateli.

T o zapow iadam y R adzie M iejskiej i 
M ag istra tow i m. st. W arszaw y  my, o- 
byw ate le  m. st. W arszaw y.

2. N ie pozw ólcie n a  w yrządzen ie nam  
ciężkiej k rzyw dy  m oralnej.

O to  prosim y P an a  P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej, pp. M inistrów , pp. S ena­
to ró w  i P osłów ,
. 3. Poprzy jcie  nas, dajcie choć drobne 
sk ładki, ofiarow ujcie b ib ljo tekom  k sią ­
żki.

T o  je st nasz  ape l do spo łeczeństw a, 
do prasy , au torów , w ydaw ców , do 
w szystk ich  ludzi dobrej woli.

M am y m ało  chleba, często  zupełn ie 
go brakn ie ... Z brodnią będzie odebrać 
nam  jeszcze chleb duchow y i godziwą 
ro zry w k ę —• dobrą książkę, k tó ra  nas 
kształci, w ychow uje, a nade w szystko  
k rzep i i odpędza czarne myśli, dopom a­
gając p rze trw a ć  czasy  n iedoli.

Tu n as tęp u ją  podp isy  p rzedstaw ic ie li 
25 b ib ljo tek  robo tn iczych  stolicy.

m jer), Poincare (późniejszy p rezy d en t 
Francji), Briand (od 26 la t m inister), 
Bartou (w ielokro tny  m inister), Doumer- 
gue (p rzedosta tn i P rezy d en t Francji) 
sp raw a Dreyfusa znalazła  się w  sądzie 
kasacyjnym  w  Paryżu , k tó ry  uniewinnił 
k ap itan a  Dreyfusa. Zjednoczone Izby 
D epu tow anych  i S enatu  600 glosam i 
przec iw ko  30 na uroczystem  posiedze­
niu p rok lam ow ały  ca łk o w itą  n iew inność 
Dreyfusa i w p lątanego  w tą  aferę ofice­
ra  sz tabu  generalnego, Picquarta.

O bydw aj pow raca ją  do armji, Dreyfus 
o trzym uje krzyż Legji H onorow ej a 
P'cquart zostaje naw et później m in i­
s trem  wojny.

W ielk i Zola, nieżyjący już, zostaje  w 
roku  1908 n a  m ocy specjalnej uchw ały  
R ządu p rzen iesiony  do  P an teonu , gdzie 
zw łoki jego spoczęły  obok najw iększych 
m ężów  repub likańsk ie j F rancji.

T em at ten  opracow any  na podstaw ie  
oryginalnego  m a te rja łu  historycznego, 
dzisiaj, n iepozbaw iony  jest aktualności- 
Z w łaszcza p roces Zoli, jest szczytow ym  
punk tem  ak tualności d ram atu ,

P rem je ra  tego  d ram atu  odbędzie się 
w  najbliższych dniach. A . O.

Posiedzenie plenarne ZPPS. odbędzie 
się  w e środę, dn. 4 listopada, o  godz. 1C 
rano.

PREZYDJUM,

Jeszcze jeden wyłom 
w ochronie lokatorów

Klub B, B. n a  te ren ie  lokatorsk im  
prow adzi po litykę, k tó rą  inaczej n ie  m o­
żna nazw ać, jak  ,,i P an u  Bogu św ieczkę 
i djabłu ogarek".

N ie chce sobie B. B. zrazić o sta teczn ie  
m as loka to rsk ich , k tó rych  głosów  przy  
w yborach  n ie m ożna lekcew ażyć, a le  też 
n ie  chce iść na ud ry  z kam ienicznikam :, 
k tó ry ch  pieniędzy p rzy  w yborach  także 
n ie należy  lekcew ażyć,

I d la tego  B, B. nie w aży się odrazu 
znieść ochrony lokatorów , jakby  tego 
kam ieniczn icy  sobie życzyli, lecz p o s tę ­
puje z p raw em  tern, jak  ów  dentysta , 
k tó ry  rw a ł zęby n a  ra ty , Znosi n a  ra ty  
ochronę lokatorów .

O negdaj na Komisji P raw niczej w y­
ję to  z pod ochrony lo k a to ró w  budynki 
państw ow e, s tanow iące  w łasność P a ń ­
stw a w  dniu 1 k w ie tn ia  1924 r., a p rz e ­
znaczone na cele b iu row e u rzędów  lub 
p rzedsięb ió rs tw  państw ow ych.

N a tem że posiedzeniu  K om isja oefrzu 
ciła w niosek  ZPPS, dom agający się o b n i­
żen ia s taw ek  kom ornego  w  t. zw. do­
m ach  czynszowych.

T ow arzysze nasi oraz inni p rz e d s ta ­
w iciele k lubów  lew icy opuścili posie­
dzenie.

p. starosta Maćkowski
konfisku je  a k t  o sk a rżen ia  

w  sp ra w ie  b rzesk ie j
O sta tn i nr. „Życia Robotniczego" zo­

s ta ł skonfiskow any p rzez s ta ro s tę  M ać­
kow skiego za um ieszczenie s treszczen ia  
ak tu  o skarżen ia  w  sp raw ie  brzesk iej.

S treszczenie a k tu  zo s ta ło  p rze d ru k o ­
w ane z n ieskonfiskow anych  pism  s to ­
łecznych.

K onfiskata  ta  przechodzi w szystko, 
co dotychczas zdz ia ła ł p M aćkowski 
w  swej bezp rzyk ładnej p rak ty c e  konfi- 
skacyjnej.

IWC Z O R A JSZ E J G IE 1 D 9
W aluty: Doi. St. Zjednż 8.86 i pół.
Dewizy: Belg ja 124.45, B ukareszt 5.33, 

H olandia 360.50, Londyn 34.00 — 34.35, P a ­
ryż 35.08, Praga 26.39 — 26.38, Szw ajcarja 
173.65.

O broty średnie.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Praw dpodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Przew ażnie pochmurno z opadami, p o ­
czątkowo w postaci mieszanej, potem  prze­
lotny deszcz.
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Antysemickie wybryki na Uniwersytetach polskich
ZAWIESZENIE WYKŁADÓW NA UNI­

WERSYTECIE W KRAKOWIE.
W środę doszło do burzliwych zajść 

na uniw ersytecie Jagiellońskim. Zno­
wu rozgorzała sprawa t. zw. „trupów 
żydowskich’’, to znaczy — dostarczania 
zwłok żydowskich do prosektorjum.

Po wykładzie anatomji nastąpiła k łó ­
tn ia między dwoma akadem ikam i: ży­
dem Goldmanem i katolikiem  Wejma- 
rcm. Kłótnia ta zakończyła się bójką, 
poczem pewna grupa studentów, Ł zw. 
*rłodzieży wszechpolskiej, obstawiła 
wejścia do zakładów medycznych, nie 
wpuszczając studentów żydów. Jedno­
cześnie ciż sami akadem icy wszczęli 
demonstracje, domagając się wprowa­
dzenia „numerus clausus11 i dostarcza­
nia zwłok żydowskich do prosektorjum.

Dem onstracje te  pow tórzyły się w  
czw artek.

Około południa doszło przed gma­
chem uniw ersytetu do nowej burzliwej 
awantury, gdy dem onstranci nie chcieli 
wpuścić do w nętrza grupy socjalistycz­
nej młodzieży akademickiej, która p ro ­
testow ała przeciw ko antysemickim wy- 
b-ykom m łodzieży „wszechpolskiej".

Jednocześnie w  rektoracie zebrała 
się nadzwyczajna komisja dyscyplinar­
na, a następnie senat, na którym  po­
stanowiono: zamknąć uniwersytet i am­
bulatoria, oraz przerwać wszystkie 
świadczenia akademikom aż do chwili 
uspokojenia.

Koło godz. 12-ej w południe na b ra ­
mach wiodących do uniw ersytetu w y­
wieszono następujące pismo:

„Z ubolewaniem  stw ierdzić muszę, 
że mego w ezwania do spokoju, mimo 
urzędow ania komisji dyscyplinarnej, 
nie usłuchano. W obec tego zaw ie­
szam w ykłady i prace w  seminarjach 
Collegium Novum aż do odwołania. 
Równocześnie zam ykam y wsitęp do 
Collegium Novum.

Podpisano: re k to r  U niwersytetu
Jagiellońskiego Michalski".

AWANTURY NA WYDZIALE PRAW­
NICZYM W WARSZAWIE.

Do godnych pożałow ania wybryków 
doszło w  W arszaw ie podczas wykładu 
prof. Jarry na pierwszym roku prawa. 

Po dzwonku, zam iast profesora na 
podjum zjawiło się kilku obwiepolaków 
z laskami, k tórzy  zaczęli wznosić o-

krzyki przeciwko studentom żydom.
Prof. Jarra, k tóry  po chwili wszedł 

na salę, nie uw ażał za swój obowiązek 
■zwrócić uwagi na niedopuszczalność 
tego rodzaju wybryków.

Od kilku dni demonstracje te pow ta­
rzają się, tak  dalece, że zachodzi oba­
wa, że dojdzie do starć, które mogą do­
prowadzić do rozlewu krwi.

Z za kulis w alk i intryg w krakow skiej 
„Legji M ocarstwowej"

Jak o  ostatni akt wystąpień na grun­
cie krakowskim  osławionej „Legji mo­
carstwowej", należy uw ażać rozprawę, 
k tóra  toczyła się przed kilku dniami w 
krakow skiem  sądzie grodzkim.

■̂i r i m u n w i

Kryzys rośnie
Groźba zamknięcia fabryki sp. akc „Poręba"

W fabryce Stow. M echaników Polskich 
z Ameryki, S-ka Akc. „Poręba" w Po­
rębie koło  Zawiercia, pracuje około 
1400 robotników, nad którym i zawisła 
groźba u tra ty  pracy a tern samem zgó- 
rą  5600 ludzi w  tych ciężkich czasach 
może pozostać bez dachu nad głową 
i środków  do życia.

Fabryka ta  wykonywa rozm aite ma- i  

szyny. Jej specjalnością są precyzyjne 
maszyny - obrabiarki k tó re  ostatnio wy­
konyw ała dila Sowietów. Rokowania z 
Sowietami stanęły  obecnie na martwym 
punkcie gdyż Sowiety, w  związku ze 
spadkiem  funta angielskiego, żądają 
prolongaty kredytów wekslowych 
na zamówienia, jakie miano udzielić fir­
mie na obrabiarki. Z powyższych wzglę 
dów, zarząd fabryki postanow ił otrzy­
manych już zamówień nie wykonywać, a 
z powodu braku innych zamówień — fa­
brykę unieruchomić.

Gdyby doszło do zamknięcia fabryki, 
cała Poręba, jako osada czysto fabrycz­
na, która z fabryką jest ściśle związa­
na, zostanie zupełnie zniszczona i wylu­
dniona, W  dodatku musimy wziąć pod 
uwagę, iż Poręba sąsiaduje z miastem 
Zawierciem, które przechodzi również 
ciężki kryzys z powodu unieruchomienia 
zakładów fabrycznych.

Fabryka w Porebie została zaliczona i 
do rzędu tych zakładów, k tóre pracują 
dla rozwoju siły Państwa, zrównano ją 
z fabrykami przemysłu wojennego, ale 
czynniki państwowe nie starają się o to 
by utrzymać ją w ruchu.

Dnia 29 b. m. przybyła do W arszawy 
delegacja, w  skład której wchodzili 
ttow. Angier, sekretarz okr. Zw, M eta-

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

Strajk w łódzkim przemyśle jedwabniczym
trw a  bez zmiany

Zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej, 
dwabniczym w Łodzi nie została dotąd 
wyjaśniona. Nieustępliwe stanowisko 
przemysłowców uniemożliwiało dotych­
czas osiągnięcie porozumienia.

Na dzisiaj zwołana została decydują­
ca konferencja w tej sprawie u inspek­
tora pracy. Konferencję poprzedzi wiec 
strajkujących robotników.

0 zniesienie sezonu martwego
Memorjał m agistratu  łódzkiego do Min. Pracy

Zgodnie z uchw ałą Rady Miejskiej 
m agistrat łódzki wystosowuje do Min. 
Pracy memorjał w sprawie zniesienia 
martwego sezonu i przyznania prawa 
do zasiłków na ten okres bezrobotnym 
robotnikom sezonowym.

Memorjał wskazuje na ciężką sytua­
c ję 'te j  kategorji bezrobotnych, którzy 
pracowali przez 3 — 4 dni w tygodniu i 
przepracowali zaledwie dwadzieścia kil 
ka tygodni.

NIEDŹWIEDZIE POLARNE CZEKAJĄ 
Z UTĘSKNIENIEM NA ZIMĘ
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Ogród Zoologiczny warszawski rozw i­
ja się w bardzo szybkim tempie. W ciąż 
przybywają nowe okazy a zarząd ogro­
du dokłada wszelkich starań, by odpo­
w iednio je rozmieścić. Na okres zimowy 
przenosi się część zw ierząt do ciepłych 
krytych budynków. Są jednak i takie, 
k tó re  z utęsknieniem  wyczekują chło­

dów zimowych, należą do nich w  pierw ­
szym rzędzie niedźwiedzie polarne, k tó ­
re z radością pow itały chłodne dni i 
pierw szy śnieg.

Na ilustracji naszej widzimy piękne o- 
kazy tych zw ierząt orzeźwiające się w 
zimnej wodzie basenu.

łowców i delegaci robotników z Porę­
by, ttow. Kazimierz Wątor i Jan Pań- 
czyk. Delegacja interwenjowała w Min, 
Pracy, gdzie złożyła odpowiedni memor­
jał, w którym szczegółowo omówiono 
sytuację w fabryce i konieczność przyj­
ścia jej z pomocą w formie zamówień.

W  memorjale, złożonym w  Min, Pracy 
wskazano, że Min. Spr. Wojskowych i 
Min, Komunikacji, oraz Min Wyzn. Rei. 
i Ośw, Publicznego mają wydać zamó­
wienia na obrabiarki (ostatnie z nich po­
dobno ma zapotrzebowanie na obrabiar­
ki dla szkół zawodowych).

Fabryka istotnie znalazła się w  nad­
zwyczaj trudnych i ciężkich w arunkach i 
jeżeli nie otrzyma zamówień, nie będzie 
innego wyjścia, jak tylko zamknać fa­
brykę. Wymów;ono już pracę 75 pra­
cownikom umysłowym i 619 robotmkom, 
k tóre to wymówienie chwilowo zostało 
sprolongowane, gdyż zarząd fabryki li­
czy się z tern, że miarodajne czynniki 
zrozumieią groźbę katastrofy i wydadzą 
zamówienia dla zakładu.

W iele mówi się i pisze o walce z kry 
zysem gospodarczym, lecz dotąd, poza 
pisaniem i odbywaniem posiedzeń nic 
w tej sprawie nie zrobiono. Obecnie 
np. nadarza się soosobność ratow ana 
zarówno zakładu fabrycznego, jak i zgó 
rą 6000 ludzi i decyzja w tym wypadku 
zależną jest od powyżej wymienionych 
ministerjów.

W niedalekiej przyszłości przekonamy 
się, czy czynniki zainteresow ane zrozu­
miały groźną sytuację i poczyniły stara­
nia by usunąć niebezpieczeństwo.

Wm. tk.

Fabryka „Zawiercie"
zostaje  unieruchomiona 

z dn. 3 listopada
W dn. 3 listopada w fabryce wyrobów 

włókienniczych „ZAWIERCIE" zwolnio 
na zostanie ostatnia grupa robotników 
w ilości 1200.

FABRYKA MA BYĆ UNIERUCHO­
MIONA NA DŁUŻSZY OKRES CZASU.

Coraz gorzej!!

Jak o  oskarżeni, staw ali dr. Mieczy­
sław Frączkiewicz, aplikant sędziowski 
i Marjan Domagalski, urzędnik krakow ­
skiego województwa, czołowe figury 
„Legji Mocarstwowej" w Krakowie. 
Tłem sprawy była w alka „o w ładzę" i 
szereg zarzutów, podnoszonych przez 
oskarżonyrh przeciw byłemu kierow ni­
kowi oddziału „Legji M ocarstwowej". 
Ten czując się niewinnym (jakkolwiek 
w skutek rozm aitych zakulisowych sta ­
rań pozbawiony został posady w  obwo­
dowym funduszu bezrobocia), nie dał za 
wygraną, lecz skierow ał spraw ę do Są­
du. Wynikiem długotrwałych rozpraw 
był wyrok, skazujący d-ra Frączłciewi- 
cza na karę aresztu przez 14 dni, a Do­
magalskiego przez 10 dni.

Proces 22 członków
t. zw. lewicy P. P. S.

W czoraj rozpoczął się w  Łodzi proces 
przeciw ko 22 członkom t. zw. PPS lew i­
cy, oskarżonym o wywoływanie za ta r­
gu na terenie fabryk celem spowodowa 
nia dzikiej akcji strajkowej w grudniu 
ub. roku.

Proces potrw a prawdopodobnie około 
3 dnj.

Popierajmy rozbój własnego gospodarstwa!
W  związku z Międzynarodowym ob­

chodem „Dn'a Oszczędności" w dn. 31 
października, Bank Spółdzielczy „Spo­
łem" wzywa obywateli, aby wszelkie 
oszczędności robotnicze lokowane były 
jedynie i wyłącznie w  kasach oszczędno­
ściowych przy spółdzielniach spożyw­
czych, lub też w tym banku (Warszawa 
Nowogrodzka 21, konto w PKO. nr, 
81800), który  jest centralą pieniężną na­

szego ruchu spółdzielczego spożywców 
i m a na celu zgromadzonemi kap ita ła­
mi zasilać wyłącznie rozwój działalnoś­
ci spółdzielni spożywczych, a zwłaszcza 
rozwój spółdzielczej produkcji.

Niech ani jeden grosz robotniczy nie 
odpływa do kas i banków prywatnych i 
niech w ten sposób nie wzmacnia gospo­
darki kapitalistycznej.

W IADOMOŚCI SPORTOWE
Imprezy sportowe zwolnione od opłat na rzecz „Czerwonego Krzyża

Państw ow y Urząd W. F. nie raczył wystąpić w obronie sportu

(i

Na czwartkowem  posiedzeniu Sejmo­
wej Komisji Skarbowej p,oseł Tebłnka 
referow ał projekt ustawy o opłatach od 
zabaw  publicznych rozrywek i widowisk 
na rzecz Czerwonego Krzyża. Projekt 
ten — jak wiadomo — przewidywał 
również opłaty od imprez sportowych. 
W tej sprawie Zarząd Związku Związ­
ków  Sportowych oraz Polski Komitet 
Olimpijski złożyły odpowiedni m em or­
jał domagający się zwolnienia od opłat 
wszelkich imprez sportowych urządza­
nych przez kluby, stowarzyszenia i zwią 
zki amatorskie.

Postulaty św iata sportowego zostały 
przez Komisję uwzględnione. Komisja 
postanowiła, te  opłacie nie podlegają 
bilety wstenu na  am atorskie zawody 
sportowe. Zwolnione zostały ponadto za 
wody i widowiska urządzane wyłącznie 
dla żołnierzy o rjz  )-**>•—«-— -gani z owa-

Sądy doraźne przy pracy
Trzecia z rzędu we Lwowie rozpra­

wa przed trybunałem  doraźnym odby­
ła się w  czw artek. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli 21-letni Iwan Biłyk i 
18-letni W ładysław  Kmiecik z Hreben- 
nego, oskarżeni o to, iż dnia 1 b. m. — 
w lesie na gościńcu między Hreben- 
nem a Lubyczą Królewską — dokonali 
napadu, w towarzystwie zbiegłego Mi­
chała Żylaka, na kupców Franciszka 
M azurkiewicza i Izraela Sternbacha, 
którym, pod groźbą karabinu, zrabo­
wali około 800 zł.

Po przesłuchaniu oskarżonego Biłyka 
zabrał głos prokurator i zakomuniko­
w ał trybunałowi, że policja u jęła trze ­
ciego sprawcę napadu, Żylaka, który w 
tej chwili znajduje się już w dirodze do 
sądu.

W obec tego przewodniczący trybu­
nału zarządził przerw ę aż do przyw ie­
zienia Żylaka.

Po przeprowadzonej rozpraw ie try­
bunał skazał wszystkich trzech na do­
żywotnie ciężkie więzienie,

Wiefka kradzież
m aferja łów  wybuchowych

W czoraj w nocy włam ano się do k a ­
mieniołomów firmy Miedźwiński w R a­
dzionkowie, skąd  skradziono 25 kg. ma- 
terjałów  wybuchowych i 300 kapiszo­
nów.

Policja rozpoczęła natychm iast do­
chodzenie i jest już podobno na tropie 
sprawców.

ne przez zakłady naukowe dla młodzie­
ży szkolnej.

W  najbliższych dniarh oro’ekt wraz z 
wymienicnemi popraw kam i znajdzie się 
na plenarnem pośle'4—n:u Sejmu.

Uważamy za zupełny skandal, że P, 
U. W. .F. (Państwowy Urząd Wychowa­
nia Fizyczn.) nie raczył się wogóle za­

interesować tym pomysłem godzącym 
wprost w byt sportu. Przecież celem i- 
stnienia tego urzędu jest obrona sportu, 
a nie stawanie na baczność przed każ­
dym poronionym pomysłem M, S. Wojsk. 
Dop!ero inicjatywa innych organizacji 
musiała wyręczyć instytucję, powołaną 
niejako z urzędu do załatwiania takich 
su raw.

Z r ó ż n y c h  d z ie d z in
NA BOISKACH CAŁEGO ŚWIATA.

Praga, W BratUlavie baw ił słynny mistrz 
św iata argentyóczyk Zabala, k tó ry  s ta r to ­
w ał w biegu na 7000 m etrów  wraz z mi­
strzem  Czechosłowacji Koścśakiem. Bieg 
wygrał argentyńczyk w czasie 22 min. 26 
sek. Kościak zajął drugie miejsce w czasie 
23.09.6, k tóry  to  czas jest lepszy od dotych­
czasowego rekordu Czechosłowacji o 20.4 
sek.

Londyn. W pierwszej lidze angielskiej na 
czele wysunął się E verton po zwycięstwie 
odniesionem nad A ston Villa 3:2. D otych­
czasowy leader tabeli W est Bromwich Al­
bion spadł na dalsze miejsce, w skutek po­
rażki 0:1 z Bołton W aderers.

Dusseldorf. W  międzynarodowym meczu 
piłkarskim  reprezentacja zachodnich Nie­
miec pokonała reprezentację wschodniej 
Holandji 5:0,

B udapeszt. W zawodach o m istrzostwo 
W ęgier sensacją było wysokie zwycięstwo 
Ferencvaros nad Vasas 5:1,

Praga. W zawodach o m istrzostwo Ligi 
czeskiej na pierwszem miejscu wysunęła się 
Slavia 9 punktów  przed Bohemians 8 p. i 
Spartą 7 pkt.

Praga. Z obliczeń czeskiego związku nar­
ciarskiego wynika, że do tego Związku nale 
ży rekordow a Jlcść 26.000 narciarzy, przy- 
czem lliczba ta  nie obejmuje narciarzy  zrze­
szonych w związku niemieckim.

Sekwestr okrętu szwedzkiego 
w porcie gdyńskim

Przed kilku dniami okręt handlowy 
„Jenny", należący do szwedzkiej firmy, 
najechał w porcie gdyńskim na okręt 
polski „Toruń", własność Żeglugi Pol­
skiej, i poważnie go uszkodził.

K apitan okrętu szwedzkiego nie 
chciał zapłacić odszkodowania, wobec 
czego w ładze „Żeglugi” oddały sprawę 
do sądu, k tóry  — bez rozpraw y ustnej 
— zabezpieczył pretensje „Żeglugi Pol­
skiej".

Gdy w dalszymi ciągu kapitan  Sand­
berg nie chciał zapłacić odszkodowa­
nia za uszkodzenie okrętu „Toruń", ko­
mornik sądow y zajął okręt szwedzki.

ZESPÓŁ TILDENA W  NIEMCZECH.
Z Bellgji zespól Tildena u3ał się do Ham­

burga. W brew  przewidywaniom w ystępy Til 
dena nie nie w ywołały żywczcgo zaintereso 
wania w Hamburgu. N iespodzianką było ró ­
wnież ciężko wywalczone zwycięstwo T il­
dena z Niemcem Nussllein w pięciosetowej 
rozgrywce 3:6, 6:3, 6:3, 2:6, 8:6.

Inne spotkania dały  następujące wyniki: 
H unter — Burkę 6:4, 9:7, 6:2, H unter p ró ­
bow ał wygrać jeszcze jedno spotkanie i to 
z Kożeluhcm, ale bo i powodzenia, Koże- 
luh wygrał 6:4, 10:8, W grze podwójnej p a ­
ra Tilden — H unter pokonała p arę  niem iec­
ką  Najuch — Niisslein 6:2, 9:7, 3:6, 6:4.

Rury zamarznięte nie będą 
odkopywane

Elektryczny r o ^  swacz rur
Dyrekcja w odocb i kanalizacji 

sprowadziła już z z aicy specjalny a- 
parat do rozgrzew ania rur. A parat ten 
użyty ma być podczas zimy na wypadek 
zam arzania wody w przewodzie wodo­
ciągowym. Dotychczas odmarzame rur 
odbywało się w  ten sposób, że odbija­
no tynki, wyjmowano cegły, następnie 
zaś obnażone w  ten sposób rury róz- 
grzewano zapomocą palników. Nowy 
aparat posiada tę właściwość, że dla roz 
grzania przewodu nie trzeba rujnować 
murów, jak poprzednio. Jeden  biegun 
od agregatu elektrycznego łączy się z 
końcem rury drugi zaś dołącza się do 
drugiego końca i przepuszcza się prąd 
elektryczny, który rozgrzewa przewód 
wodociągowy. Agregat umieszczony jest 
na małym wózku i z łatwością p rze su w a  
ny może być z miejsca na miejsce.

W isła przybiera
W czoraj przybrała woda na Wiśle 

z 1 mtr. 50 cm, do 2 mtr. 36 cm. Z góry 
W isły sygnalizują, że spodziewany jest 
przybór jeszcze o 1 mtr, 50 cm.
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GRONDI W BERLINIE

O statnio przybył do Berlina włoski 
minister Spraw  Zagranicznych Grandi, 
wysłany przez Mussoliniego, celem rew i­
zytow ania kanclerza Brueninga,

Zdjęcie nasze przedstaw ia ministra 
Grandiego (w jasnym płaszczu), odpowia

dającego faszystowskiem pozdrowie­
niem, zgromadzonym tłumom na dwor­
cu. Poza nim, z prawej strony stoi wło­
ski ambasador w  Berlinie Orsini -Baroni, 
za nim z lewej strony kanclerz dr. Brue- 
ning.

C iągłe  sa m o b ó jstw a
. 20-letnia W anda Korzeniowska (Kru­
cza 41) służąca napiła się esencji octowej 
przed domem Ogrodowa 6-8.

— Przed gmachem W. T, Dobroczyn­
ności (Krak. Przedm, 60) napiła się kw a­

su octowego 354etnia Sabina Osiecka, 
bez zajęcia (Piwna 15). Pogotowie prze 
wiozło desperatkę do szpitala św. Ro­
cha.

majest ic a rcy d z ie ło  reżys. 
n ow y ś w ia t  43 . p. 4  AUGUSTO GENINY,

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
(Les am ours de  m in u t)

W ro lach  g łó w n y c h : DANIELA PAROLA 
PIOTR BACZEW

RYTM! TEM PO! N A PIĘCIE!
SZAŁ K A N K A N A !

I
P ło m ien n a
M eksykanka

COLOSSEUM 17*
LUPĘ VELEZ
W FILMIE

„Kobieta z bruku"
W  p o zo sta łych  ro la c h : JETTA G0VDAL 
_ _ _ _ _ _ _ _ _  WILLIAM BOYD
M AŁA SA LA : P. 5 .7 , 9.15. n iedz. o 3 

BEBE DA N IELS „CÓRKA ZORRY"
Dla m łodz. dozw olone C eny zł. 1 j__lj0_

U b ra n ie  n a  b r z e g u  W is ły
Samobójstwo kupca

Nocy ub, o godz. 2 min. 30 na moście 
ks. Poniatowskiego, między I a II fila­
rem posterunkowy komisarjatu rzeczne­
go, Olszyński znalazł następujące rze­
czy: palto  jesienne koloru siwego, k a ­
pelusz bronzowy, szal biały rękawiczki 
trykotow e siwe, laskę okulary rogowe, 
paszport zagraniczny wydany na na­
zwisko Edw arda Simona, kupca, w spół­
właściciela firmy , Simon i Stecki oraz 
list treści następującej:

„Odbieram sobie życie dobrowolnie, 
gdyż obawiam się choroby nerwowej, 
lub umysłowej, Proszę powiadomić 
firmę „Simon i Stecki" (Krak. P rzed­
mieście 38). (—) Edw ard Simon, lat 
64, wyznanie Rz.-kat., kupiec, współ­
właściciel firmy ,Simon-Stecki , 
Policja komisarjatu rzecznego niezwło 

cznie zarządziła poszukiwania, lecz 
zwłok narazie nie znaleziono. Poszuki­
wania trw ają w dalszymi ciągu.

K i n o t e a t r MIEJSKI .
P oczątek  godz. 6.30. N iedziele  i św ię ta  5 pp

M I L  J O N
NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE 

r e w j a  ZNICZ Śniadeckich 5
Po r a i  o sta tn i w  W arszaw ie

„URODA ŻYCIA“
NA SCEN IE na jcudow niejsza  rew ja  p. t.

„ J A Z D A  N A  G A P Ę “
Z udzia łem  całego  zespołu  pod k ier.

STAN ISŁAW A W O LIŃ SK IEG O
U w aga. W szyscy do Znicza. Znicz d la  w sz y stk ic h .

„ATLANTIC” ? ? tl  < « o

10-ciu  z PAW IAKA
U W A G A ;  Na pierwszy (g. 4) i na 

ostatni (godz. 10) seans
C E N Y  Z N I Ż O N E .

Dla m łodzieży— specjalne ulgi.

Oszustwo na „RomorniKa14
Do m ieszkania Heleny Mierzyńskiej 

(Chmielna 16), właścicielki garażu zate-, 
lefonował ktoś, podając się za sekretarza 
kom ornika Barylskiego, oświadczając że 
gdy M. wpłaci zaliczkę na ręce wysłan­
nika w sumie 50 zł., to  licytacja będzie 
wstrzymana. M ierzyńska udała się do 
kom ornika i dowiedziała się, iż nie wy­
dawał żadnego polecenia. Po upływie 
kilku godzin do m ieszkania M. przy­
szedł jakiś młodzieniec z listem od rze­
komego komornika i pokwitowaniem  na 
50 zł. podpisanym przez sekretarza 0 -  
rzechowskiego. Zaczajony w mieszkaniu 
wywiadowca aresztow ał wysłannika, 
który  podał się za 17-letniego Feliksa 
Augudowicza (Kopernika . 42). Oświad­
czył on, iż wysłał go jakiś mężczyzna, 
k tó ry  oczekuje go na rogu ul. Chmielnej

i Brackiej. N iestety mężczyzny owego 
który niewątpliwie dowiedział się o u 
jawnieniu oszustwa, już nie znaleziono. 
Aresztow any wspólnik oszusta został o- 
sadzony w więzieniu.

K I N O
Pocz. 6, 8 110 FILHARMONIA

SŁODKA

śpiew a, ta rc z y , k ocha  i uw odzi jako

„N A R Z E C Z O N A  Z L O T E R II”
N ad program  dodatk i dźw iękow e.

Dziś w Radio
11.40 —  11.55 P rzeg ląd  p rasy . —  11.58 —

12.05 Sygnał czasu. —  12.05 O dczy tan ie  ipro 
gram u n a  d z ień  b ieżący . —  12.10 — 12.15 
K om unikat P IM -a . —  12.15 —  13,15 M uzy­
k a  z p ły t gram ol. —  14.45 —  15.05 P ły ty  
gram ofonow e. —  15.25 —  15.45 P rzeg ląd  wy 
d aw n ic tw  perjo d y czn y ch . —  15.45 —  15.50 
K o m unikat d la  żeglugi i ry b aków . —  15.50
—  16.15 P ły ty . — 16.15 —  16.20 P rzem ó ­
w ien ie  p. P . D rzew ieck iego  P re z esa  Ligi 
P ra c y  p . t. „W  dniu o szczędnośc i" . —  16.20
—  16.40 R ad jokron ika . —  16.40 —  17.05 P ły  
ty  gram ofonow e. — 17,05 —  17.10 K om uni­
k a t  Tow . do Z achęty  H odow li koni. —  17.10 
17.35 E n tu z jaśc i i k ry ty cy  A m eryk i w sp ó ł­
czesnej —  w ygł. d r. M. S zaro ta . —  17.35 —
18.05 K ącik  d la  m łodych  ta len tó w  m uzycz­
n y c h ,  —  18.50 —  19.15 R ozm aitości, —

19.15 —  19.25 W iad o m o ści ro ln icze  —  
w ygł. p . J . P ła te k . —  19.25 — 19.30 O d­
czy tan ie  p ro g ram u  na dzień  n astęp n y . —
1 9 ,3 0  __ 19.45 P rzem ó w ien ie  P re z esa  C entr.
K o m ite tu  „D nia oszczęd n o śc i"  —  d - ra  H en ­
ry k a  G ru b era . —  20.00 —  20.15 „N a w iano- 
k ręgu . —  20.15 —  21.55 K o n cert w ieczorny . 
2155  —  22.10 F e lje to n  p. t. „Zam ek n ie- 
św iesk i"  —  w ygł. red . B e rn a rd  Szarilitt. —  
22.10 —  22.40 S o n ta  b-mo'11 C hopina w  w y ­
konan iu  p rof. Zb. D rzew ieck iego . 22.50 
—  22.55 W iadom ości sp o rto w e . —  22.55 
23.00 P rze rw a. —  23.00 —  24,00 M uzyka  lek  
k a  i tan eczna .

Budżet stolicy
Biura miejskie finalizują już prace 

nad budżetem W arszawy, który zamk­
nięty zostanie sumą -85 miljonów złotych 
Budżet tegoroczny wynosi 120 miljonów 
Oszczędnościowy budżet na przyszły 
rok zmniejszony jest zatem o 35 miljo­
nów złotych.

KroniRa
SPIS P O B O R O W Y C H  RO CZN IK A  1911.

W  so b o tę , 31 b. m. w ko lejnym  dn iu  sp i­
su  p o b o ro w y ch  ro czn ik a  1911, zam ieszk a ­
łych  w  o b ręb ie  m. st. W arszaw y  o raz  p rz e ­
by w ający ch  fak ty czn ie  w  tym  czasie w s to ­
licy, a  n iem ających  s ta łe g o  m ie jsca  zam iesz­
k a n ia  w k ra ju  lub k tó ry ch  m iejsce  zam iesz­
k a n ia  n ie  jest w iadom e, w in n i s taw ić  się  w  
w y d z iale  w ojskow ym  m ag is tra tu  (F lo riań ­
sk a  10) w  godz. od 9  do  13, zam ieszkali na  
te re n ie  X kom isat ja tu  P. P ., n azw iska  k tó ­
ry ch  ro zp o czy n ają  się  n a  l ite ry  od  A. d o  Ł. 
w łączn ie ,

PO D A T E K  OD LOKA LI.
W y d zia ł finansow o - p o d a tk o w y  m agi­

s t r a tu  rozp o czą ł rozsy łan ie  w ezw ań  p ła tn i ­
czych z d a tą  31 p aźd z ie rn ik a  r. b. na  p o d a ­
te k  od lo k ali za IV k w a r ta ł  r. b. R a ta  ta  
w inna b y ć  w p ła ca n a  b e z  o d se tek  i k a r  za 
zw łokę  o raz  kosz tów  egzek u cy jn y ch  w cią ­
gu m iesiąca  od  d a ty  w ezw ania.

N A JW Y Ż SZ E  CENY.
Dziś obow iązu ją  n a s tęp u jąc e  najw yższe 

ceny podstaw ow ych  a rty k u łó w  spożyw czych  
n a  ry n k u  w arszaw sk im : ch leb  p y tlo w y  46 
gr., razow y  i G itkow y —  35 gr. za k g „  b u łk i 
pszer.ne  —  5 g r,, jajka św ie ż e  —  15 gr, za 
sz tukę, m leko n a  m ia rę  —  35 gr. za  litr, 
s ło n in a  —  2 zł. 40 gr., m ięso  ub o ju  w a r­
szaw skiego: w o łow ina  —  1 zł. 70 gr., c ie lę ­
cina, —  2 zł. 10 g r„  w iep rzow ina  —  1 zł. 80 
gr., m ięso  ubo ju  za m ie js c o w e g o : w ołow ina  
— 1 zł. 30 gr., w ie p rz o w in a  —  1 zł. 60 gr„ 
m asło  d e se ro w e  II gat. —  3 zł. 9 g r„  o se ł­
kow e —  3 zł. 65 gr,, w szy stk o  za  kg. w  
sp rzed aży  d e ta liczn e j.

ZAJŚCIA W LOKALU GMINY ŻYDOWSKIEJ
W  WARSZAWIE

i S s w i l l

-M
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W lokalu gminy żydowskiej w W ar­
szawie odbywało się niedaw no zebranie. 
Ostre dyskusje między wrogiemi oboza­
mi doprowadziły do gwałtownych starć 
pomiędzy obradującymi, w wyniku któ­
rych lokal gminy został zdemolowany

przez sjonislów a prezes gminy p. Ma­
zur zraniony.

Na ilustracji naszej widzimy salę w lo­
kalu gminy żydowskiej w W arszaw  e po 
posiedzeniu zarządu rady gminnej. U 
dołu z lewej strony prezes gminy p. M a­
zur, sfotografowany po zajściach.

C o  grają w  T ea tra ch

Co w yśw ietla ją  kina?
ADRIA PA LA C E: „Trium f w alca". 
A T L A N T IC : „D ziesięciu z P aw iaka". 
APO LLO : „X 27“ z M arleną  D ietrich. 
CO LO SSEU M : .K ob ieta  z b ruku".
W m a le j sali: „C ó rk a  Z orry".
C A SIN O : „M aradu".
C A PITO L: „R ok 1980".
CZARY: „N apow ie trzn i p irac i" .
C R ISTA L; „W ięzienie z S ing-Sing" i „B ia­

ły K e ł" .
FO R U M : .T a jem n iczy  D żem s" i „N ieza­

p łaco n e  ra d jo ”
F IH A R M O N A JA : „N arzeczona  z lo te r j i” . 
H E L JO S : „N oce m aro k ań sk ie" ,
HEL: „ Igraszk i p ien iąd za"  i rew ja. 
K O M ETA : „O k rę t straceńców ".
LUX (E lek to ra ln a  21): „N iew olnica m iło­

ści" ze S m o sarsk ą  i W ęgrzynem .
LOTO S: „W iejsk ie  grzechy".
M E W A : „Z najom a z w agonu sypialnego" 

i „Żeński b a ta lio n  śm ierci".
M IE JS K I: „M-Tjon".
M A JE S T IC : „M iłość Ż ort.-tty".
PA N : ,Rok 1980".
PA LA C E: „U lub ien iec  bogów ". 
PO PU LA R N Y  (R ad n a  14): „M otyl b ru k u  

w y‘ -
ROXY: „M ężczyźni bez kobiet". 
ŚW IA T O W ID : „W esoły  poruczn ik". 
SPLE N D ID : „O drodzen ie".
STYLOW Y: „R ozw ódka".
ZNICZ: „U ro d a  życia".

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

ST U D EN TK A , d łu g o le tn ia  k o re p e ty to rk a  
p rzy jm ie  lek c je  na  w aru n k ach  b. sk ro m ­
nych. C iep ła  14 —  26.

M ŁOD A kob ieta , p o sz u k u je  jak ie jk o lw iek  
p racy . Z g łoszen ia  d o  re d a k c ji  p od : „S k ro ­
m ne w arunk i" .

JA K IE JK O L W IE K  PR A C Y  po szu k u je  
p ra k ty k a n t  fe lczersk i, ze  znajom ością  języ ­
ka  francusk iego .

O ferty  sk ła d ać : do  R ed . „R obotn ika W a ­
re c k a  7, d la  B. H,

T E A T R  A TE N E U M : C odziennie  „S zko ła  
o b łudy" Ju le s  R om ains 'a  z  Ja rac z em  n a  oze 
le  zespołu .

T E A T R  PO LSK I g ra  codzienn ie  arcydzle  
ło S zek sp ira  „R om eo i Ju lja  .

W  n ied z ie lę  o  g. 16 p o  cenach  zniżonych

„M arje ta" .
T E A T R  M AŁY. Dziś kom ed ja  fran cu sk a  

„A zais" z K. Ju n o szą -S tęp o w sk im  i M M a- 
szyńskim .

W  n ied z ie lę  o  goz. 4-ej ,po p o ł po^ ce ­
nach zn iżonych  „P ierw sza  pan i F r a z e r , 

T E A T R  NA C H Ł O D N E J. C odziennie 
„Św ierszcz za  kom inem " D ickensa  w in sce ­
nizacji A le k san d ra  W ęgierk i.

W  n ied z ie lę  o godz. 12 w poł, ,R oxy". o 
godz. 16.15 „K oniec i p o c zą te k "  M arjusza
M aszyńskiego.

T E A T R  „N O W O ŚC I". Dziś o p e re tk a  1. 
K alm ana „F iio łek  z M o n tm artre" .

T E A T R  „M ELO D R A M " (Lokal Qui P ro  
Quo) T ylko  jeszcze p a rę  dni kom ed ja  m u­
zyczna  „K ró low a P rzed m ieścia" , k tó ra  się 
cieszy n ies łabnącem  pow odzeniem . Za k il­
k a  dni n a  afisz w chodzi .S p raw a D reyfu ­
sa" w reżyserji W iercińsk iego .

T E A T R  „W E SO ŁE  O K O ". C odziennie
rew ja  „Bez p a sz p o rtó w  i w iz '.

BA N D A . K a b a re t K om ików . M imo ol­
brzym iego pow odzen ia  p rogram u o tw arc ia  
, T a  b an d a  p ięk n ie  g ra", w obec zb liżające ­
go się term inu  realizacji umów z gościnn.e 
w ystępu jącem i gw iazdam i, zaangażow ane- 
mi do now ego program u, w re  gorączkow ą 
p ra c a  n ad  przygo tow an iem  prpm jery , zapo 
w iedzianej n a  p o czą tek  lisP ipą^a.

T E A T R  „M O RSK IE O K O ". C odziennie 
rew ja  in au g u racy jn a  „H allo! A m eryka! .

T E A T R  „NOW Y A N A N A S", C odzienn ie  
rew ja  „O d A dam a i E w y" w w y k onan iu  c a ­
łego zespołu .

T E A T R  „M IGN ON". C odziennie rew ja 
„Jed ziem y  na całego".

O PE R E T K A  w „H OLLY W O OD". .C o ­
dziennie  o p e re tk a  „Incognito ' z L M esaal,

T E A T R  DLA W SZY STK IC H . C odziennie 
w lokalu  R obotn . Tow . P rzy jac ió ł Dzieci

jed n o ak tó w k a  R y d la  p. t .: „Z d o b reg o  s e r ­
ca" i d w u ak to w a  fa rsa  G e lla  p. t.: „S w a t­
k a" . P o czą tek  o godz. 8 wiecz.

T E A T R  DLA D ZIEC I „H O LLY W O O D ".
W n ied z ie lę  o godz. 12.30 pp . w sp an ia ła  

b aśn ń  ta trz a ń sk a  T, O rty  m a „KróleW ioz

T iłi'*
„ŚPIĄ C A  K R Ó LE W W N A " w  „N O W O Ś­

C IA C H ". J u t r o  o  godz. 12,50 pp. p re m je ra  
b aśn i fan tasty czn e j T . O rtym a „Śpiąca k ró ­
lew n a".

„C ZA R O D Z IEJSK I PIER ŚC IEŃ " w „ZNI­
C Z U ", J u tro  o  godz. 12.15 p o ra  z  p ie rw szy  
gościnnie  w y s tą p i „ T c :.tr  d la  dz ieci T. O r­
ty m a  i w ystaw i b a jk ę  T, O rtym a „C za ro ­
d z ie jsk i p ie rśc ień  . ______

T R Z E C I R E C ITA L  10-L ET N IE J P IA N I­
ST K I. D ziś odbędzie  się  w  eali K o n serw a­
torium  trze c i pozegnallny re c i ta l  fo r te p ia ­
now y  lO detn ie j p ian is tk i fran cu sk ie j J a c .
queline  N ourrit.

R U B IN ST EIN  PR ZY B Y Ł DO W A R SZ A ­
W Y . Dziś w  F ilharm on ji o  goz. 8-ej w iecz . 
n a  w ielk im  k o n c e rc ie  sym fonicznym  gra  A r ­
tu r  R ubinste in . A r ty s ta  o d tw o rzy  z  tow . 
o rk ie s try  a rcy d z ie ła  fo rtep ian o w ej l i te ra tu ­

ry-

Automatyczne telefony
Obecnie liczba autom atów telefonicz­

nych w W arszaw ie sięga 215, W ostat­
nim kw artale przybyło 15. Tempo zapo­
trzebowania uległo w  tej dziedzinie o- 
statnio zmniejszeniu ze względu na do­
stateczne narazie pokrycie zapotrzebo
wania. .

Dodać należy, że coraz rzadziei zda­
rzają się w  autom atach monety cudzo­
ziemskie i uszkodzone. Stw ierdzono że 
nadużycia w tej mierze praw ie zupełnie 
ustały  i mają obecnie charakter sporady­
czny. U stały również kradzieże pien ę- 
dzy z automatów, dzięki ulepszeniu k lu ­
czy do zamków.

Ogłoszenia  drobne

Le n a r to w ic z  K ursy 
Sam ochodow o - Mo­

tocyklow e. Zgłaszaj się 
do nas a  o trzym asz 
czerw one p raw o  jazdy  
C hm ielna 7. C hłodna 56.

n o k ó i  um eblow any 
F słoneczny , n iek rę - 
pu jący  zaraz  odnajm ę. 
A l 3-go M aja 2 m. 58. 
D zw onić 313-80 od 
9 _ 4 ,  1028

Place, b u d o w a, p o ­
życzki. 19-letnie 

spłaty. Pokaz codzien- 
, n ied z ie le  dziew ią-
H o ia  1— 2. 1026

m e
ta,

LOS KUPIONY w KOLEKTURZE
.1D71F R Z A N Q W 5K IE G Q
W A R SZA W A  • NOWY ŚWIAT 6 4  

NIESIE SZCZĘŚCIE w  TWÓJ po**

ROBOTNICY!
czytajcie 

sw oje  pismo 
codzienne 

„ROBOTNIK11
  .

„A T E N E U M„
je s t  t e a t r e m  
ludzi pracy

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4 70. na Pr° w, “ J £ 60 mm.3 gr!’ 2o!ŚfpowyżeV 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz g»- ^  
KRY OGŁOSZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, z w y c z a je  gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. h ogłoszeń w tekście 5-sxpaltowy, okład zw yczam ychj fstasv ________—s -

   R A D A  NACZELNA P. P- S.
R edaktor odpow iedzialny; W A C ŁA  W  CZARNECKI.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


